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II Zjazd ZZPŻ
irybrał noire ujładze
W DNIACH 28 i 29 ma- wą okazali się uprawniony- Romuald Ilczenko, Wiktor 

ja br. w Morskim Do- mi do głosowania. Bednarek, Józef Mordarski,
mu Kultury odbył się I I  Kra Referat sprawozdawczy z Zygmunt Olszewski, Henryk 
jowy Zjazd Delegatów Zwiąż działalności Zarządu Główne Kostrzewski, Stanisław Bu­
ku Zawodowego Pracowni- go ZZPŻ wygłosił tow. Szy- kowski.
ków Żeglugi. narowski, poczym złożyła Plenum. _  czj0nkowie

Po zagajeniu obrad, które sprawozdanie Komisja Rewi pl6num; Mieczysław Bra jt- 
go dokonał przewodniczący zJ|na. burg, Bronisław Chitrow,
ZZPZ tow. Szynarowski, po- Na podstawie wygłoszone- n ZWonkowski Anna....t______ n> - on raforaihi nnrmiazalo sio JerZ”  LłZWOnKOWSKl, Anna

„13 maja 1954 r. o godz.
15 min. 28 czasu pekińskie­
go, po uprzednim patrolowa 
niu przez samoloty amery­
kańskie został ostrzelany i 
siłą uprowadzony przez uz­
brojonych czangkaiszekow 
eów polski statek handlowy 
„Prezydent Gottwald“ .

Przez długi czas nie było 
żadnych wiadomości o mary 
narzach uwięzionych na Ta) 
wanie. Pierwsze, skąpe wie­
ści przywieźli marynarze 
zbiornikowca „Praca“ .

Matki, żony i dzieci mary 
narzy, tęskniły i drżały o 
zdrowie i życie ukochanych 
osób. Razem z rodzinami ma 
rynarzy myślał o uwięzio­
nych nasz Rząd i cały na­
ród. Nie tylko myślał ale i 
walczył o uwolnienie porwą 
nych marynarzy.

Nasze słuszne żądania po­
pierały gorąco miliony mary 
narzy, dokerów i robotni­
ków krajów demokratycz­
nych i kapitalistycznych.

Wreszcie radosna wieść już jutro będziemy razem" Jest i narzeczona tow. Na- mund Auksztukais, I I  oficer
lotem błyskawicy obiegła ca — całowała z radości aparat wrota Kazimiera Kozłowska Tadeusz Drączkowski, radio
5e Wybrzeże, cały kraj.... „got radiowy. 6-ietnia Elżunia — studentka Akademii Me- oficer Jan Arczyński, I I  me

Wsrdyu nie mogła doczekać dycznej w Lublinie. W tym chanik Bogusław Beclnaruk,

Nareszcie wśród swoich najbliższych!

wołano prezydium Zjazdu, w go referatu wywiązała się GlenbhTCzestew'GhichJan 
którym m. in. zasiedli sekre ożywiona dyskusja, w której Hańko ’UmzulaHani^z ’ Lu- 
tarz CRZZ tow. Stachacz. delegaci ustosunkowywali g n  f g S ^ s l d  
Minister Żeglugi tow. Po- się do działalności ZG -.f; ’
piel, kierownik Wydziału ZZPŻ oraz poruszali ważne 
Komunikacyjnego KC PZPR zagadnienia, nurtujące w 
tow. Kowalski, konsul gene- ich terenie, 
la lny Republiki Czechosłp- W czasie trwania obrad 
wackiej tow. Stareczek, se- do prezydium Zjazdu wpły- 
kretarz ZG ZZPŻ tow. Ko- nęły telegramy z życzeniami

Bogumił 
Kotkowski, Pius Krasiński, 
Edward Kubański, Łucja 
Krajewska, Antoni Kroll, 
Zygmunt Lewandowicz, Jan 
Maliszewski, Franciszek M i- 
nikowski, Henryk Misiak, 
Kazimierz Orłowski, Romanwalski, aktywiści, związkowi, owocnych obrad. M. in. za- Antotó Roseker

oraz no- S f „ I n r ° W e n W p S S  Franciszek Sobolewski, StaJwatorzy produkcji, nisław Szymanowski, Tade­
usz Stuła, Antoni Wandas.

. Zastępcy członków Ple­
num: Mikołaj Butchusain,
Marceli Cherek, Paweł F ili­
piak, Stanisław Jasinowski, 
Barbara Kędrzycka, Zbig­
niew Owicki, Kazimierz 
Kusiak.

Komisja Rewizyjna: Mie­
czysław Cholecki Jadwiga 
Jabłeoka, Jan Kibort, Zeno- 
biusz Porski, Tadeusz Szy­
mański.

Zastępcy członków Komi­
sji Rewizyjnej: Mikołaj Bo- 
chomoz, Franciszek Godzic- 
k i, Antoni Pykiel.

twałdowcy“ wracają — 26 
maja będą już w Gdańsku..."

Z powrotu marynarzy a 
m/s „Gottwald“ , cieszyli się 
nie tylko ich krewni, przyja 
ciele, czy koledzy ale i lu ­
dzie, którzy tych marynarzy 
nie znali i nigdy może nie 
widzieli.

Rano 26 maja przybyła ze 
Stalinogrodu 20-osobowa de 
legacja przodowników ko­
palni „Prezydent Gottwald". 
W czasie, dzielącym ich od 
spotkania z marynarzami, 
rozmawiali oni z rodzinami 
powracających, składając im 
serdeczne życzenia z odzys­
kania drogich osób.

Górnik Jerzy Liszka wspo 
mina datę 13 maja 1954 r. 
kiedy m/s „Prezydent Gott­
wald“  zagrabiony został 
przez bandę Czang Kai-sze- 
ka. Wieść ta, jak grom ude 
tzyła w załogę kopalni.

Przewodniczący 25MP — 
górnik Jan Kocik wraca my

SPRAWOZDANIE 
ZE ZJAZDU ZA­

MIESZCZAMY 
NA STR. 4 i 5

ranka. Już w nocy budziła 
mamusię i chciała wstawać, 
aby nie spóźnić się na powi 
tanie tatusia. Równie podnie 
cone są starsze córeczki Kry 
sia i Basia.

Zona IV  mechanika Maria 
Laskowa, otrzymała około 
20 telefonów z głębi kraju, 
skąd różni ludzie nawet ma­
ło znani, wyrażali je j serde­
czne życzenia w związku z 
powrotem męża.

Henryka Jampicha — ucz 
nia Technikum Budowy O- 
krętów w Gdańsku, ściskali 
koledzy szkolni, manifestu­
jąc swą radość z powrotu je 
go ojca.

Na lotnisku we Wrzeszczu 
czekają już tłumy ludzi — 
choć jest dopiero godz. 16, 
Port lotniczy udekorowany 
jest flagami sygnałowymi. 
Na masztach łopoczą flagi 
Polski, ZSRR, Chińskiej Re 
publiki Ludowej i Szwecji. 

Na hangarze wisi ogromny

roku kończy farmację, mają 
się wkrótce pobrać. Jest bar 
dzo wzruszona.

W pobliżu czeka żona I I I  
mechanika Aleksandra Ro- 
teekiego z 2-iętnim Jacu­
siem. Mały chłopczyk nie 
wszystko rozumie, ale co 
chwila powtarza słowo „ta ­
tuś... tatuś“  — choć nie bar 
dzo go pamięta. Miał prze­
cież w chwili pożegnania za­
ledwie 8 miesięcy.

Wreszcie rozległ się war­
kot samolotu. Na horyzoncie 
ukazała się jego sylwetka.

ślą do pierwszego spotkania .  napisem T o j-
z marynarzami w Stalinogro 
dzie.

— Bezpośrednio po zakoń­
czeniu rejsu do Chin mieliś­
my odwiedzić statek „Prezy­
dent Gottwald“ mówi on.—
Niestety do spotkania w 
Gdyni nie doszło.

Około godz. 14, w budyn­
ku PLO zaczęły zbierać się nicznej manifestacji społe- 
rodziny wracających z Tai- czeństwa. Dochodzi godz. 17. 
wanu marynarzy. Wszyscy Temperatura uczuć oczeku- 
są wzruszeni i podnieceni. jących rośnie. Rodzice z-cy

Zofia War dyn, ze łzami ra kpt. Zbigniewa^ Nawrota pa 
dości wspomina siowa męża trzą co chwilę na niebo, 
usłyszane rano przez radio. Przyjechali na powitanie sy 
Kiedy usłyszała „Zosieńko, na *ż * woj. lubelskiego.

czyzna wita a strych synów — 
marynarzy z m/s „Prezydent 
Gottwald“ .

Tłumy oczekujących rosną, 
osiągają cyfrę wiełu tysię­
cy osó'.. Sztandary, transpa­
renty, kwiaty, wzruszone 
twarze — wszystko to stwa­
rza niebywały obraz sponta

Trudno było „gottwaldow- 
com" wydostać się z entu­
zjastycznie ich witającego 

tłumu.

Wśród oczekujących ma­
tek, żon i  dzieci padały 
okrzyki „M ój Stasio wra

I I I  mechanik Aleksander Re 
tecki, IV  mechanik Stani­
sław Lasek, cehmistrz Jerzy 
Grześkowiak oraz Jerzy Do- 
łaciński, Zdzisław Czajka. 
Piotr Jampich, Franciszek 
Wardyn, Antoni Zero. Juliusz 
Fociejewski, Henryk Gronek 
i Wangelis Tsolakis, «Mary­
narz Marian Łączkowiak po 
został chwilowo w szpitalu 
w Bangkoku).

Łzy radości, uściski, poca­
łunki, kwiaty...

Przedstawiciele Szwedzkie 
go Czerwonego Krzyża, pa­
nowie Beer i  de Geer z po­
dziwem patrzyli na ogrom­
ny entuzjazm tłumów.

Po powitaniach rodzin, na 
stąpiła oficjalna część spot­
kania. Wiceprzewodniczący 
Woj. Rady Narodowej tow. 
Gregorek i  przewodniczący 
Związku Zawodowego Pra - 
cowników Żeglugi tow. Szy­
narowski — podkreślali ra ­
dość i dumę z powrotu „gott 
waldowców“ , dziękując
Szwedzkiemu Czerwonemu 
Krzyżowi za wydatną po­
moc. Kiedy głos zabrał ł-api 
tan m/s „Prezydent Gott­
wald" M ikołaj Szemiot — 
rozległy słę oklaski i  gorące 
okrzyki „niech żyją..."

Wśród spontanicznych owa 
cji zabrał głos z-ca kapitana

Delegaci z zaciekawieniem słuchają referatu sprawozdaw­
czego

Zebrani uczcili jednominu przy pogłębieniu toru wodna 
tową ciszą pamięć maryna- go Szczecin — Świnoujścia 
rzy z „Batorego" t rybaków życząc Zjazdowi jak najlep­
si m/t „Czubatka“ , którzy szych obrad, zobowiązała się 
zginęli na morzu pełniąc wykonać plan produkcyjny 
swą trudną i zaszczytną służ w 150 proc. Załoga h/p „Ła.
bę dla Polski Ludowej.

Spośród 209 delegatów, wy 
branych na konferencjach 
okręgowych i  zakładowych 
na ‘ Zjazd przybyło 167 w 
tym 17 kobiet i  6 młodzie­
żowców. którzy po sprawdzę 
niu przez Komisję Mandato

Miła
uroczystość

Zdzisław Papis — bos­
man motorowca „Hugo Koi 
tątaj“ . obchodził w dniu 
10 maja ’ r. — 26 roczni­
cę swej pracy na morzu.

W dowód uznania za 
wieloletnia i sumienną 
pracę, jub ila t otrzyma! ser 
deczne życzenia i książkę 
z podpisami załogi. Skro­
mny upominek jest dowo­
dem dużego szacunku, ja­
kim bosman cieszy się 
wśród marynarzy.

Redakcja „Steru" życzy 
jubilatowi jeszcze wiele łat 
pomyślnej pracy w PMH.

da“ z okazji Zjazdu podjęła 
zobowiązanie palenia w 40 
proc. niesortem i. w 60 proc. 
miałem węglowym oraz wy­
konania na miesiąc przed 
terminem półrocznego planu 
przewozów. Pozdrawiając 
Zjazd, żeglarze z h/p „Tryg- 
ław“ postanowili plan prze­
wozów br. wykonać do 30 
lipca 1955 r. Życzenia owoc­
nych obrad nadesłali rów­
nież m. in. zetempowcy z 
Żeglugi na Odrze we Wro­
cławiu.

W pierwszym dniu Zjazdu 
delegaci obecni byli na sztu 
ce Moliera „Chory z uroje­
nia“  — wystawianej przez 
amatorski zespół artystycz­
ny Centrali Rybnej, W dru­
gim dniu oglądali występy 
zespołu baletowego Morskie­
go Domu Kultury, słuchab 
utworów w wykonaniu 
kwartetu ZDK z Gdyni, so 
listek z chóru „A rk i“ i ze­
społu mandolinistów z ZDK 
pod kierownictwem T. Dow 
narowicza. Delegaci zgotow: 
li występującym artyston 
serdeczne przyjęcie.

W wyniku głosowania d< 
władz związkowych wybra 
no:

Prezydium: Włodzimierz
Szynarowski — przewodni •
czący. Stanisław Kowalski 
— sekretarz, Czesława Wa­
chowska — sekretarz.

Dochowali wierności banderze
Skończyły się cierpienia bohaterskiej — Dumny jestem ze stanowiska swej 

załogi m/s „.Prezydent Gottwald“ , która załogi — mówił kpi. Szemiot — dumny, 
przez 12 miesięcy i 5 dni przebywała w że załoga statku wykazała tyle hartu, mi- 
niewoli czangkaiszekowskich piratów. Wy- tości i wielkiego przywiązania do Polski 
siłki Rządu Polskiego, walczącego o zwró- Ludowej, iż żadne represje ani szykany 
cenie wolności polskim marynarzom, u- czangkaiszekowskich agentów me zdołały 
wieńczone zostały pozytywnym rezulta- jej złamać.
tem. Taiwańscy bandyci ulękli się opinii _  Na Taiwanie — oświadczył zastępca 
świata, milionów ludzi pracy w różnych kapitana. Nawrot — nie szczędzono nam 
krajach, którzy solidaryzując się z naro- j „ponętnych“ propozycji. Z jednej
dem polskim potępili bezprawie oraz zbó- strony pokazywano strzykawkę z trucizną, 
jeckie metody, jakim i posługuje się klika z drJgjej — tacę z kielichami wina, ka- 
kuomintangowska. ( barety, kobiety, słowem cały bezwarto-

Napad na zbiornikowiec „Praca“ , a ściowy „b lichtr“ zachodniego świata, 
wkrótce po nim na m/s „Prezydent Got­
twald“ — przepływający ok. 400 m il od Cóż jednak mogły zdziałać najwymyśl- 
Taiwanu — był dokładnie obmyśloną niejsze przesłuchania policyjne, najwspa- 
„imprezą“ polityczną, inspirowaną przez nialsze obiecanki, skoro jedynym prag- 
Waszyngton, choć wykonaną rękami czang nieniem „gottwaldowców“  było bronić 
kaiszekowskich pachołków. GwałJ popeł- honoru marynarza polskiego, dochować 
niony wobec polskiego statku w okresie wiary Ojczyźnie i  narodowi, wrócić do 
konferencji genewskiej, radzącej akurat 13 swoich.
maja 1954 r nad1 p rze lan iem  w o j^  w Bohaterskich marynarzy z m/s „Prezy- 
Wietnamie, posiadał s.vą głęboką i wy z ¿jeat. Gottwald“ spotkała po powrocie do 
ną wymowę. Był Jedną z licznych p - kraju zasłużona nagroda. W itały ich ze 
nacji dalekowschodnich wymierzoną prze radości rodziny, żony, dzieci, narze-
ciwko dążeniom pokojowym ludzkości. ___ T,r..  ̂ niwru

ca"... „Tatuś... tatuś...“ . tow. Nawrot. „Żyjemy w do 
Wzniosły się w górę ręce z bie pokoju. Istnieją porozu- 
kwiatami. Samolot przcle- mienia międzynarodowe. Nie 
ciał nad lotniskiem honoro- _ .c_ datek
we okrążenie i zszedł do Ią- stety’ mlm0 
dowania. Wtedy żywioł wziął Płynący w odległości 40« 
górę nad opanowaniem. Pę- m il od Taiwanu był patrole 
k ły  kordony służby porząd- wany przez samoloty amery

i ° ” w  s‘ . A mL 5 ‘l V ob" '  *  " * “ ■

ciwko dążeniom pokojowym 
Podobnie jak inne prowokacje tak i  u- 

prowadzenie m«s „Gottwald“ nie na wiele 
zdały się amerykańskim imperialistom.

Dziś, kiedy bohaterscy „gotlwaldowcy" 
są między nami, kiedy w dniu 26 maja 
o godzinie 17. wysiedli z samolotu doty­
kając stopami wytęsknionej tam na Tai

czone. W itali ich koledzy z PMH, górnicy 
ze stalinogrodzkiej kopalni węgla „Prezy­
dent Gottwald". znani i nieznani przyja­
ciele. Witał ich wielotysięczny tłum mie­
szkańców Wybrzeża — społeczeństwo ca­
łego kraju.

Długo oczekiwany moment powrotu „got
wanie polskiej ziemi — wiemy, że droga twaldowców" do rodzinnych pieleszy urze 
powrotu do ukochanej przez nich Ojczyz- czywistnił się. Niechaj po doznanych w 
ny usiana była cierniami. Wprawdzie taiwańskiej niewoli trudach nabierają no 
krótko, lecz jakże dobitnie zobrazowali to wych sił do ciężkiej i  odpowiedzialnej 
w swoich przemówieniach powitalnych pracy na morzu, do pracy w służbie po- 
kapitan „Gottwalda“  Mikołaj Szemiot oraz koju, pod tak przez nich umiłowaną biało- 
jego zastępca Zbigniew Nawrot. czerwoną banderą.

Dzielni marynarze moto­
rowca „Prezydent Gottwald“ 
są wszystkim bliscy i dro­
dzy. Wszyscy poczuli do nich 
prawo własności, gdyż 
wszyscy walczyli o ich po­
wrót popierając działanie 
Rządu Polski Ludowej.

Wreszcie drzwiczki samo­
lotu rozwarły się i zaczęli 
wychodzić „gottwaldowcy“ : 
kapitan M ikołaj Szemiot, a- 
systent pokk dowy Erwin 
Nctkowski, I  mechanik Jan 
Nowak, z-ca kapitana Zbig­
niew Nawrot, Z oficer Ed-

przez bandytów Czang Kai* 
szeka. Dzięki niezłomnej po 
stawie i  ścisłej współpracy 
marynarzy obroniliśmy ho­
nor polskiej bandery. Zado­
kumentowaliśmy wierność 
partii, rządowi i narodowi. 
Wiedzieliśmy, że walczy o 
nas cały kraj. Dziękujemy 
Szwedzkiemu Czerwonemu 
Krzyżowi, że wydatnie do­
pomógł w naszym powrocie. 

Nie zawiniliśmy i  nie za­
wiedziemy“ .

Ewunia Grześkowiak Jest nieco zdziwiona widokiem tylu  
ludzi, ale pocałunki odzyskanego tatusia i słowa kuzynki 
Danuty Grześkowiak, uspokajają ją , u tatusia czuje sl« 

najlepiej.
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W dniu 14 maja br. podpisany został 
Układ o Przyjaźni, Współpracy 1 Pomocy 
Wzajemnej między uczestnikami Konfe­
rencji Warszawskiej — ZSRR, Polską, 
NRD, Czechosłowacją, Węgrami. Rumunią 
Bułgarią i Albanią. W oświadczeniu, wy­
głoszonym po złożeniu podpisu Polski na 
układzie, premier Cyrankiewicz powie­
dział:

„Stworzyliśmy sprawny system współ­
pracy i wzajemnej pomocy, wolnych, rów 
nych i zaprzyjaźnionych narodów. System 
ten, wzmacniając nasze dotychczasowe u- 
kłady dwustronne, stanowi wyraz ścisłe­
go zespolenia wysiłków pokój miłujących 
narodów w obronie Europy, zagrożonej 
przez militaryzm niemiecki w Niemczech 
zachodnich.

Wejście w życie układu warszawskiego, 
którego ostrza skierowane jest przeciwko 
remilitaryzacji i  odbudowie Wehrmachtu 
w Niemczech zachodnich jest mocną za­
porą przeciw agresji, zaporą rozciągającą 
się od granic Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej po granice Chin Ludowych, 
Ta siła, reprezentowana przez 900 milio­
nów ludzi, zamieszkałych na tak olbrzy­
mim terytorium, ta siła stojąca za ukła­
dem warszawskim, napawa nas również 
pewnością, że nie powtórzy się więcej rok 
1939, rok tragedii naszego narodu."

Będąc mocnym ostrzeżeniem pod adre­
sem odwetowych i agresywnych kół impe­
rializmu niemieckiego i  jego protektorów 
— Stanów Zjednoczonych, układ warszaw 
ski wyraża jednocześnie wolę narodów o- 
bozu pokoju zmierzającą do odprężenia 
międzynarodowego, wynika to z charak­
teru i  istoty układu, który w odróżnieniu 
od paktu północno-atlantyckiego, jest u- 
kładem otwartym dla wszystkich państw, 
które zechcą doń przystąpić. Dlatego też 
układ zawiera punkt, mówiący o tym, że 
w wypadku utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, straci on 
swą moc obowiązującą. Jednocześnie u- 
kład warszawski nie wiąże rąk NRD w 
jej walce o zjednoczenie Niemiec na pod­
stawach demokratycznych i pokojowych, 
gdyż — jak to niejednokrotnie stwierdza­
liśmy — utworzenie takich Niemiec przy­
czyniłoby się do odprężenia międzynaro­
dowego i utrwalenia pokoju nie tylko w 
Europie, ale i na całym świecie.

PRZYKŁAD AUSTRII
Jednym z przykładów tej polityki to za­

warcie traktatu państwowego z Austrią. 
Podpisanie traktatu państwowego z Au­
strią nastąpiło na drugi dzień po podpisa­
niu układu warszawskiego. Jest to poważ 
ny wkład w sprawę utrwalenia pokoju w 
Europie.

Również i  w  tym wypadku decydującą 
rolę odegrała pokojowa Inicjatywa Zwiąż
ku Radzieckiego, która jak wiadomo, do­
prowadziła do pozytywnych wyników roz­
mów radziecko-austriackich w Moskwie

Traktat państwowy z Austrią przewidu­
je, iż Austria nie będzie wiązała się z żad 
nymi blokami wojskowymi. Cztery mo­
carstwa, które podpisały ten traktat zobo 
wiązały się wycofać z Austrii swe wojska 
i zapewnić jej neutralny byt państwowy. 
Oznacza to, że w centrum Europy, obok 
Szwajcarii, powstaje drugi kraj neutralny 
który nie może być wykorzystany jako 
baza wypadowa przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi.

Jeśli przypomnimy sobie, że Stany Zjed 
noczone zmierzały do przekształcenia Au­
s trii w  bazę paktu atlantyckiego, to stanie

się dla nas jasne olbrzymie zwycięstwo 
sił pokoju, odniesione w sprawie rozwią­
zania kwestii austriackiej.

Wścieka się na to Adenauer. Gdyż wśród 
społeczeństwa niemieckiego nieodparcie 
narasta przekonanie, że jeżeli można by­
ło rozwiązać sprawę Austrii drogą roko­
wań — to dlaczego nie można było roz­
wiązać tą samą drogą kwestii niemiec­
kiej. „Dla nas, Niemców, powiedział prze 
wodniczący SPD Ollenhauer — podpisa­
nie traktatu państwowego (z Austrią — 
przyp. red.) jest dowodem, że poważne 
pertraktacje między czterema mocarstwa 
mi mogą przynieść pomyślne wyniki. Każ 
dy Niemiec zadać sobie musi w obecnej 
chwili pytanie, dlaczego Niemcy nie mo­
gą wykazać takiej odwagi i  zdecydowa­
nia... Gdy nad Austrią wschodzi słońce 
wolności nad Niemcami — wskutek ich 
współwiny w realizacji układów parys­
kich zbierają się ciężkie chmury".

Jasne jest, że St. Zjednoczone, które 
pod naciskiem woli narodów musiały zre­
zygnować z „po lityki siły" w sprawie 
austriackiej, szukają teraz nowych sposo­
bów storpedowania zarysowującego się od 
prężenia w Europie. Tym się też tłuma­
czy ich szantaż w stosunku do Jugosławii, 
która weszła na drogę normalizacji sto­
sunków ze Związkiem Radzieckim.

SPOTKANIE W BELGRADZIE
Zapowiedź wizyty delegacji rządowej 

ZSRR w Jugosławii wywołała zrozumiałe 
poruszenie na zachodzie. My, ze swej 
strony, możemy być zadowoleni, że okres 
nienormalnych stosunków z Jugosławią 
odchodzi w przeszłość. Wszystko bowiem 
co służy normalizacji w stosunkach mię­
dzy państwami, służy jednocześnie odprę­
żeniu międzynarodowemu i pokojowi. Per 
spektywa dalszego polepszenia stosunków 
radziecko-jugosłowiańskich budzi obawy 
tylko tych, którzy nie są zainteresowani 
w łagodzeniu, lecz w zaostrzemu napięcia 
w stosunkach międzynarodowych.

Wpływowy dziennik angielski „Obser­
ver“ pisał w związku z wizytą delegacji 
radzieckiej w Belgradzie: „Rosja w i­
docznie pragnie obecnie szybkiego osłabię 
nia napięcia w Europie“ . Nie można oczy 
wiście odmówić słuszności temu twierdze 
nlu.

„Dalsza poprawa stosunków radziecko- 
jugosłowiańskich — pisze „Prawda" — 
podyktowana jest interesami obu państw, 
ogólnymi interesami wspólnej walki o u- 
trwalenle pokoju na całym świecie."

Zapowiedź wizyty radzieckiej delegacji 
2 Chruszczowem na czele w Belgradzie 
powitało społeczeństwo Jugosławii — jak 
pisała gazeta „Borba" — z zadowoleniem. 
A  prezydent Tito podkreślając doniosłość 
tej w izyty oświadczył: „Celem rokowań 
nie Jest tymczasowe rozwiązanie... lecz 
stworzenie trwalszej podstawy, na której 
należy w ogóle opierać w przyszłości sto­
sunki w świecie“ .

Jedną z podstaw tych stosunków jest 
idea pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach. Dlatego też z takim 
zadowoleniem przyjęła opinia światowa 
porozumienie zawarte w Wiedniu w spra­
wie spotkania czterech mocarstw na naj­
wyższym szczeblu. W związku jednak z 
wystąpieniem Dullesa i Eisenhowera, usi­
łujących stawiać bzdurne warunki przed 
tym spotkaniem — m. in. dotyczące 
zmian ustrojowych w Europie wschodniej 
narody domagają się rzeczywisiych roko­
wań, a nie tylko rozmów o rokowaniach

SPOTKANIE Z DOMEM
— Ach, jak ten czas długo 

płynie — niecierpliwi się 
Stanisław Lasek, poprawia­
jąc się w fotelu samolotu 
wiozącego go wraz z in ­
nym! „gottwaldowcami" do 
kraju. Pozostało jeszcze aż 
5 minut. Naraz samolot ob­
niża lot, ziemia Jest coraz 
bliższa, w małych pudełkach 
domów coraz wyraźniej w i­
dać okna. Oto lotnisko, a 
na nim... Co to? Ależ to 
przecież tłumy ludzi. Ławą 
biegną do samolotu. Tak się 
cieszą z naszego powrotu? 
Wzruszenie i ścisk w krta­
ni nie pozwalają na dalsze 
myśli. Oczy są pełne łez. La 
sek ogląda się na kolegów. 
Wszyscy w tej chwili myślą 
to samo — wszyscy w o- 
czach, które przez rok wy­
patrywały Ojczyzny mają 
łzy. Tak dobrze być z tobą, 
Polsko!

Dom, w którym mieszka 
Lasek jest jakby wstawiony 
w zieleń. Zazwyczaj cicho tu 
i spokojnie, tak spokojnie, że 
dokładnie słychać rozmowy 
z sąsiedniego zabudowania. 
Jeszcze ciszej było tu przez 
ostatni rok. Wszyscy jego 
mieszkańcy razem z żoną 
Marią czekali na powrót 
„swojego" Stasia. Przy każ­
dej okazji mówili o nim. Na­
reszcie spełniły słę ich ży­
czenia. Postanowili więc go­
dnie go przyjąć. Włączyli się 
do tego wszyscy znajomi, ba 
— nawet wielu nieznajo­
mych.

Całe podwórze zostało do­
kładnie wygrabione, drzwi 
i schody udekorowano wień­
cami zc świerku (nawet drze 
wo do palenia ułożono pod 
„kant“ ). Do uroczystej opra­
wy włączyły się i czereśnie, 
które zakwitły jakby spec­
jalnie na przyjazd gospoda­
rza. Wszyscy w domu są

podnieceni. Psotne zwykle 
dzieciaki sąsiadów są dzisiaj 
nad podziw grzeczne. Od­
świętnie ubrane, pociągają 
czerwonymi noskami. One też 
czekają na pana Stasia, to 
przecież dla niego znosiły 
świerk.

Ostatnie przygotowania 
skończono. Wszyscy z nie­
cierpliwością czekają na 
przyjazd. Ale oczekiwanie 
wydaje się za długie. — 
Gdzie jest ojciec? — ktoś

brat ciepło własnego domu, 
domu w którym czekała na 
niego miłość. Po świeżo wy­
grabionej ścieżce stawia pier 
wszo kroki, stąpa po ziemi, 
za którą tak tęsknił. Grupka 
mieszkańców stoi w uroczy­
stym milczeniu, wszyscy pła­
czą z radości, że wrócił do 
nich, że znowu będą razem. 
Częstują go kieliszkiem w i­
na. Bierze go drżącą ręką 
i kiedy dopija ostatnią kro­
plę, wszyscy wołają: — niech

O takiej chwili m arzył Lasek przez caiy rok.

zapytuje i nie widzi, że stoi żyje! Choć grupka nieduża, 
on tuż obok i szare oczy raz to okrzyk jest mocny, ra- 
po raz ociera drżącą dłonią, dosny, tak radosny jak jego 
Naraz wszystko cichnie, bo powrót. Każdy ściska mu rę- 
warkot samochodu jest co- ce, każdy chce być najbliżej 
raz bliższy. — Dajcie tacę niego i choć w kilku  sio- 
— mówi zniecierpliwiona ko- wach wyrazić radość z pow- 
bicta. rotu.

I  oto po przeszło rocznej l  asek wchodzi do miesz- 
niewoli wchodzi w furtkę kania i zastaje w nim wszy- 
człowiek, który odrzucił złu- stko lak jak pozostawił, 
dne obietnice i mimo szykan, Wzrok wędruje po tak do- 
gróźb i  prowokacji — wy- brze znanych przedmiotach.

wśród których przez cały • -  
kres niewoli myślami prze­
bywał. Honorowe miejsce dla 
niego jest imponujące. Krze­
sło spowite jest w  zieleń i 
kwiaty. Zupełnie jak dla 
młodożeńca.

Do drzwi cisną się coraz 
to nowi goście. Wszyscy chcą 
choć słowo zamienić z Las­
kiem, chcą mu powiedzieć 
jak bardzo za nim tęsknili, 
jak m artw ili się o jego los 
i jak przez to stal im się 
bliski. Na schodach zgroma­
dziła się grupka chłopców. 
Na je j czele stoi Henio Mu- 
siatowicz. Przyszedł z nimi 
do wujka, aby dowiedzieć 
się o niewoli, bo przecież ju ­
tro w gimnazjum musza o 
tym powiedzieć kolegom. 
Wszyscy interesowali się je- 
•go losem. Są dumni, że „ich 
gotłwaldowiec" wrócił.

A Lasek z radością patrzy 
na wszystkich. Wszystkim 
chciałby odpow'edz!eć. każ­
demu radby podziękować za 
okazaną serdeczność i opie­
kę nad rodziną. Ale czy mo­
żna ta uczynić od razu? 
Wreszcie przemógł w sobie 
wzruszenie i mówi: — tak 
długo czekałem na tę chwi­
lę, ale byłem pewien, że bę­
dę wśród was. Jestem bar­
dzo szczęśliwy z okazano i 
miłości. Myśl o kraju i o 
was dodawała nam hartu i 
wytrwałości w  niewoli. Wa­
sze gorące przywitanie było 
dla nas nagrodą za dni cier 
pień. Ostatnie słowa tłumią 
pocałunki rodziny.

Czas wypić kawę. Na stole, 
wśród biało-czerwonych bu­
kietów róż i tulipanów, le­
ży podarunek teścia Józefa 
Sampa — piękny tort. Na 
nim słodki napis: „Serdecz­
nie witamy — 13.5.54. — 
26.5.55.

Z. MAKOWSKI
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Y IIIIM II
Troska o twórcę dobrobytu — 

o człowieka — Jest naczelnym  
zadaniem związku. Dowodem je j 
są powstające lekarskie przy­
chodnie przyzakładowe, bogato 
wyposażone 1 obsługiwane przez 

specjalistów.

29 maja br. był dla boha­
terskiej załogi m/s „Prezy­
dent Gottwald" dniem w iel­
kiego 1 radosnego przeżycia. 
Podczas akademii — poprze­
dzającej przyjęcie wydane 
na cześć „gottwaldowców" i 
przedstawicieli Szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża w Grand 
Hotelu w S pocie — minister 
żeglugi tow Mieczysław Po­
piel udekorował marynarzy 
z „Gottwald a" wysokimi od­
znaczeniami państwowymi.

W krótkim  przemówieniu 
minister Popiel podkreślił 
wspaniałą postawę polskich 
marynarzy, którzy mimo per 
fidnego nacisku wroga wy­
trw ali do końca, odrzucając 
ze wstrętem wszelkie namo­
wy do zdrady.

Z kolei minister Popiel 
udekorował orderem „sztan­
dar pracy“  I I  klasy: Jana 
Arcz.yńskiegc, Edmunda Auk 
sztukaisa. Bogusława Bedna- 
ruka. Tadeusza Drączkow- 
skiego, Jerzego Grześkowia­
ka i Zbigniewa Nawrota. 
(Na zdjęciu).

Krzyż oficerski orderu od­
rodzenia Polski otrzymali. 
Zdzisław Czajka, Piotr Jam- 
pich, Stanisław Lasek, Miko 
ła j Szemiot, Wangelis Tsola- 
kis i Franciszek Wardyn.

Złotymi krzyżami zasługi

Odznaczenia i awanse dla „gottwaldowców“
odznaczono: Jerzego Dolaciń 
skiego, Henryka Gronka, Er­
wina Netkowskiego, Jana No

pitana, Bogusław Bednaruk których nasi marynarz,e poz 
na I mechanika, Stanisław drawiają „gottwaldowców“ i 
Lasek na I I I  mechanika wyrażają radość z okazji po

waka, Juliusza Pociejewskie 
go, Aleksandra Roteckiego i 
Antoniego Zero.

Awanse na wyższe stano­
wiska otrzymali: Zbigniew 
Nawrot na oficera kultural­
nego I I  stopnia, Tadeusz 
Drączkowski na I oficera, 
Edmund Auksztukais na ka-

oraz Franciszek Wardyn, 
Piotr Jampich i Wangelis 
Tsolakis na asystentów ma­
szynowych, a Zdzisław Czaj 
ka na asystenta pokładowe­
go.

*  *  *

Z bliskich i dalekich re j­
sów nadchodzą depesze, w

wrotu ich do kraju.
Depesze nadesłały m. in 

załogi ze statków „Batory“ . 
„Edward Dembowski“ , „Pula 
ski“ , „Jarosław Dąbrowski“ . 
„Generał Bem“ , „Morska 
Wola“ , „Wisła“ , „Kutno“ , 
„Waryński“ , „Czech“ „K ar­
paty“ . „Mazury“  i  „Śląsk“ .

Z -ZP2 posiada Już ^  OunUtów 
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Duży rozmach cechuje amatorską twórczość artystyczną.
Do Istniejących i dalej powstających zespołów artystycznych

zgłaszają się pracownicy 
żeglugi, aby po pracy 
w ljać swe uzdolnienia 
zdjęciu z lew ej).

Rozwija się również soc­
jalistyczne współzawod­
nictwo pracy, które kiero­
wane przez Z Z I '2  odgrywa 
decydującą rolę w w yko­
nywaniu planów produk­
cyjnych.

Jeśliby przyjąć Ilość członków Z Z P 2 w IV  kw. 1953 r. 
za 100 proc. to wzrost Ich kształtował się następująco: 
w IV  kw. 195J r. — 105,3* proc. 1 w I  kw . br 107,34 proc. j  . A  
(cytry na mapie oznaczają procent należących do związku ( ?? 

jp atAdinirti ao zatrudnienia).
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Szczecińscy stoczniowcy postanowili lepiej pracować
DRUGA konferencja par­

tyjno - ekonomiczna w 
Szczecińskiej Stoczni Remon 
towej dobrze spełniła swe za 
danie. Dała ona przegląd ca­
łokształtu pracy tego zakła­
du, oraz rzetelną analizę wy 
konania uchwały z pierwszej 
konferencji (30 
1954 r.)

Z głęboką troską o dobro 
zakładu ujawnili towarzysze 
błędy i  niedociągnięcia, któ 
re przeszkadzały w uzyska­
niu lepszych wyników. Na 
ogólną ilość 21 wniosków z 
ubiegłej konferencji zreabzo 
wano tylko 12. Ani dyrekcja 
ani organizacja partyjna 
stoczni nie wykazały dosta­
tecznej troski, aby do reali­
zacji podjętej uchwały zmo­
bilizować całą załogę, jak 
również zantodbały kontrolę 
wykonywania poszczególnych 
postanowień uchwały. W 
związku z tym nie osiągnię­
to zakładanego wzrostu mo­
cy produkcyjnej zakładu, co 
znalazło swój wyraz w  po­
ważnym przeterminowaniu 
remontów jednostek w IV 
kwartale ub. r.

O tym, jak wielkie rezer­
wy produkcyjne tkw iły  w 
wysuniętych wnioskach na

woliło stoczni na wykonanie kćw, którzy krytykując Łsfc-
z nadwyżką planowych za­
dań w I  kw. br.

Te jak również inne po­
myślniej kształtujące się 
obecnie wskaźniki nie mogą 

wrzesień .fednak w żadnym wypadku zumiało swe błędy, że posta nia 
uspokajać czy nastrajać oPty nowiło zmienić styl pracy.

piejący stan rzeczy, wskazy- jest przejęcie inicjatywy w 
wali sposoby rozwiązania wykonaniu tego pilnego po' 
wielu pilnych zagadnień. stulatu.

Samokrytyczne wypowie- ...I LEPSZĄ
dzi kierowników stoczni to ORGANIZACJĘ PRACY 
zdrowy objaw. Świadczą one "
o tym, że kierownictwo zro- Brak jasnego sprecyzowa

niem organizacji partyjnej godni do połowy. Dzięki su­
miennej pracy kierownika 
wypożyczalni — Bronisława
Kempy, w ciągu kilku ty­
godni poważnie zmniejszyło 
się marnotrawstwo narzędzio 
we w wydziale kadlubowni. 
Ilość wystawianych kart zu 

zakresu kompetencji życia ograniczono z 500 do 
poszczególnych komórek 60.
stoczni, wadliwy obieg doku Stała troska o postęp orga 
mentacji technicznej, słaba nizacyjny to trudny obowią 
koordynacja dyspozycji, czę- zek — przede wszystkim kie 
sto błędna kalkulacja robót równików wydziałów, mist- 
— oto przykłady świadczące rzów oraz budowniczych, 
o poważnych zaniedbaniach Właściwie pojmują to zad-u- 
organizacyjnych. Jaskra- n it inż. Ozimek z wydziału 
wym dowodem braku ku ltu- maszynowego, mistrz Jan Pa 
ry technicznej jest niszczenie nek, budowniczy inż. Janów 
sprzętu o czym pisaliśmy w ski i inni. Ich metody pracy

0 KUCHARZU
S T A T K O W Y M

nr 6(100) „Steru“ .
Że można i stanowczo trze 

ba odpowiednimi posunięcia­
mi organizacyjnymi uspraw­
nić gospodarkę narzędziowni

trzeba jak najszerzej spopu­
laryzować.

W wyniku I I  konferencji 
partyjno-ekonomicznej stocz­
niowcy szczecińscy podjęli

B rygada m on te rów  m aszynow ych Kaniew skiego należy 
do p rzodu jących  zespołów roboczych w  Szczecińskiej Stoczni 
R em ontow e j. P rzekracza jąc w ysoko norm ę, m on te rzy  w y k a ­

zu ją  w ie le  tro s k i o w ysoką jakość w yko n yw a n ych  prac.

mistycznie. Odwrotnie, do- Nie wywiązała się należy- 
wodzą one, że stocznia cie ze swych zadań i  organi- 
w okresie międzykonferencyj zacja partyjna w stoczni, 

pierwszej konferencji, świad nym a szczególnie w IV  kw. gdyż nie kontrolowała dzia-

dowiodły ostatnie doświadczę uchwałę, zawierającą szereg 
nia. Dzięki konsekwentnemu istotnych wniosków, zgłoszo 
egzekwowaniu przez kierów- nych w czasie dyskusji. Ich 
nictwo zarządzenia o obowiąz pełna realizacja ma na celu 
ku zdawania narzędzi do wy odrobienie zaniedbań, dalsze 
pożyczalni, ilość przetrzymy- podniesienie zdolności pro- 
wanych narzędzi przez robot dukcyjnej zakładu i wykona- 
ników zmalała w ciągu 3 ty nie zwiększonych zadań.

czą wyniki uzyskane dzięki 
realizacji choćby tylko jed­
nego wniosku, dotyczącego 
dziennego planowania prze­
robu roboczogodzin na stat­
kach. Wprowadzenie w życie 
tego wniosku stworzyło wa­
runki dla lepszego wykorzy­
stania siły roboczej i parku 
maszynowego, co z kolei poz

ub. r. zaprzepaściła poważ- ijlncści dyrekcji i niedosta- 
ne możliwości wygospodaro- tecznie pomagała jej w pra- 
wania rezerw produkcyjnych cy Jest niedobrze, że spo- 
i obniżki kosztów. śród członków egzekutywy

Odpowiedź na pytanie co jeden tylko tow. Pustelnik 
robić, aby nie powtarzały samokrytycznie ocenił pracę 
się stare błędy dali sami re- organizacji partyjnej oraz jej

1  m yślą  
&  k r a l u

M/s „M ic k ie w ic z “  opuśc ił Gdy 
n ię  w  p ierw szym  d n iu  k w ie t­
n ia. Zaczęła się codzienna ma­
ryn arska  praca. Ż y ją c  wspom ­
n ien iam i o k ra ju  w łączy liśm y 
się do czynu 1-szo majowego, 
za in ic jow anego we flo c ie  przez 
m a ryna rzy  m o torow ca „G enera ł 
B em “ .

Na zebraniu , załoga zgłosiła 
cenne zobowiązania. D z ia ł m a­
szynowy postanow ił skróc ić  o j 
10 proc. czas sam orem ontów  za­
p lanow anych na I I  k w a rta ł br.

W zaoszczędzonym w ten  spo­
sób czasie, w y re m o n tu je m y  po­
nadplanow o pompę c y rk u la c y j-  
ną w ody słonej.

Załoga pokładow a zobowiązała 
się w  m a ju  dodatkow o ostukać 
z rdzy  63 m 2 pok ładu  ochronne­
go, a ponadto oczyścić 30 me­
tró w 3 drzewa pozostałego z 
„c o r ra lu "  po przewozie skór. 
Oczyszczone drzew o będzie 
m ogło być ponow nie użyte  do 
budow y „c o r ra lu “ , co da w  e£ek 
cie dość poważną oszczędność 
m a te ria łu .

P raco w n icy  h o te lo w i zobow ią­
za li się skróc ić  o 10 proc. czas 
sw oich prac p lanow ych  i  dopo­
m óc pokładow com  przy  oczysz­
czaniu drzewa. A systen t maszy 
n o w y  K o b ie lsk i p o d ją ł in d y w i­
dua lne  zobow iązanie wytoczenia 
14 now ych  końców ek przew o­
dów  pa liw o w ych  m o to ru  główne 
go Do re a liza c ji zobowiązań 
p rzys tą p iliśm y  ju t  następnego

C,rw ’ ciągu k i lk u  d n i drzewo 
zostało oczyszczone. Do w y ­
konan ia  te j p racy na jw ię ce j 
p rzyczyn iła  się załoga hote low a, 
k tó ra  w  ciągu dw óch d n i zre­
zygnow ała naw et z czasu w o l­
nego po pracy.

P rzy  o s tu k iw a n iu  rd zy  na po ­
k ładz ie  specja ln ie  w y ró ż n ił się 
bosman Langow sk l, k tó ry  dobrą 
o rgan izacją  p racy. pom ógł rna- 
ryn a rzom  osiągnąć ja k  n a jle p ­
sze w y n ik i.  R ównież z-ca k a p i­
tana tow . Ż u ra w sk i p rzy łą czy ł 
się do czynu 1-szo m ajowego, a 
sw o ją  pracą i u m ie ję tn y m  po­
de jściem  do m a ryn a rzy  zyska ł 
sobie Ogólną sym patię  1 zaufa­
nie w szystk ich  m arynarzy .

FR A N C IS ZE K  B U Ł A  
korespondent m 's „M ic k ie w ic z “

bctnicy i pracownicy — któ 
rzy wzięli żywy udział w 
dyskusji.

O WŁAŚCIWY STYL 
PRACY KIEROWNICTWA...

wkład wniesiony do unormo 
wania sytuacji w stoczni i 
do walki o wykonanie zadań. 
Inni towarzysze z egzekutywy 
nie zabrali głosu na ten te­
mat. Nie skrytykowali otwar

__________________  cie dyrekcji, nie ocenili swo
jego postępowania oraz roli, 

Dyrektor stoczni inż. Ry- jaką odegrali w życiu stocz 
szard Erbel, samokrytyczme ni w okresie ostatnich 7 
przyznał, że dyrekcja praco miesięcy. A szkoda, bo ich 
wala w oderwaniu od załogi, wypowiedzi wypełniłyby, lu - 
że omijała organizację par- kę, umożliwiłyby realniejszą 
tyjną, że nie analizowała z ocenę wyników pracy poli- 
egzekutywą planów, nie za- tycznej w  stoczni.
sięgała rady dla przezwyc ę 
żania trudności produkcyj­
nych.

Brak współpracy dyrekcji 
z organizacją partyjną, jak 
również bierne ustosunkowa

Z wypowiedzi na konferen 
cji jak i z rozmów z robotni 
kami wynika, że załoga stocz; 
ni poczuwa się do współodpo 
wiedz: alności za wyniki pra 
cy zakładu. Świadoma jest

nie się kierowników działów nowych poważnych zadań 
do wniosków wysuwanych produkcyjnych i pragnie jak 
przez załogę na naradach, najszybszego unormowania
wytwarzały w stoczni k li­
mat, który sprzyjał narasta­
niu jakiegoś frontu przeciw­
ko inteligencji technicznej. 
Dyrekcja zamiast zbliżyć się 
do robotników i wspólnie z 
n im i i organizacją partyjną 
dażvć do uzyskania poora wy 
j likwidowania zadrażnień, 
stanęła po stronie tej czę­
ści inteligencji, która dufna 
w swoje siły. nie liczyła się 
z krytycznymi głosami zało­
gi, nie uczestniczyła w nara-
jlich  w vf’vćv..... to • ’ ’ 1
dewizy „my sobie, a wy so­
bie“ .

Do popełnienia poważnych 
błędów we współpracy z za­
łogą przyznają się samokry 
tycznie i inni odpowiedzialni 
kierownicy m. in. inż. Wło­
dzimierz Obtulowicz — kie­
rownik działu technologiczne 
go i inż. Jerzy Neja — kie­
rownik działu kontroli tech­
nicznej.

Oderwanie się kierownict­
wa od załogi nie pozwoliło 
na należyte wykorzystanie 
doświadczenia mas, in icjaty­
w y  i pomysłowości robotni-

sytuacji w zakładzie. Zada-

Odrobić t e  zaległości
Do niewesołych doszliśmy wo rozszerzać ją na inne od- 

wniosków w czasie rozmowy cinki pracy. Nie wie o tym 
z ob. Czajewskim przewodni- np. załoga m-s „Piast“ skoro 
czącym komisji głównej w nadesłanym wniosku ra- 
PLO, 'która czuwa nad reali- dzi... wybudowanie przez 
zacją postanowień dwóch PLO pralni. Czyżby na sa- 
konferencji partyjno-ekono- mym „Piaście“ nie było już 
micznych. Prawie połowa nic do zrobienia dla obniżki 
statków nie ustosunkowała kosztów? 
się w ogóle do uchwał kon- słabą działalność wykazu- 
ferencji. Załogi tych statków ją komisje problemowe i wy 
n ie nadesłały wniosków w działowe! 
sprawie obniżki kosztów. _ , '
Wśród nich znaczny procent u ,a . s , 
stanowią Jednostki m * ! « ,  ¡ * S » 2 f 5 f S « 2 5

konferencji 
nie

nastąpił w PLO zdecydowa­
ny zwrot w walce o obniżkę 
kosztów, sprawa ta nie 
stała się bliską wszystkim 
pracownikom.

W niedługim czasie odbę­
dzie się w PLO sprawozdaw 
cza konferencja partyjno- 
ekonomiczna. Wiele do tego 
czasu można odrobić zale­
głości, jeżeli kierownictwo

zasięgu, jak „Rysy“ , „Puck“ , 
„Turnia“ , „Mazury“ , których 
załogi mają częsty kontakt 
z krajem i  nie mogą tłuma- 
ęzyć się brakiem instrukcji 
czy pouczeń.

Brak wniosków dowodzi, 
że niedostateczna jest nadal 
popularyzacja problematyki 
kosztów wśród marynarzy. 
Aparat KO w PLO mógłby

zumiały, że walkę o obniżkę spieszenia realizacji podję-

Kiedy odwiedzam nasze 
statki handlowe powracają­
ce z dalekich mórz, załogi 
opowiadają mi różne cie­
kawostki ze świata, mówią 
o swej pracy, wspóizawod 
nictwie. o sukcesach i tru ­
dnościach.

Nie zdarzyło mi się jed 
nak dotąd, aby ktoś z za­
łogi opowiadał mi o... ku­
charzach. A przecież“ bez 
żadnej, przesady można po­
wiedzieć. że od kucharza c- 
krętowego najbardziej chy­
ba zależy humor i dobre 
samo-peczucie załogi.

Ostatnio będąc na parow­
cu „Kościuszko“ przypadko 
wp wśród zdjęć z ostatnie 
go rejsu pokazywanych mi 
przez zastępcę kpt. tow. Łe 
cha. zobaczyłem fotografię 
dwóch ludzi w białych k it­
lach i  czapkach kuchar­
skich.

— To nasi kucharze — po 
wiedział z ,dumą tow. Lech 
— załoga bardzo ich lubi. 
zwłaszcza tego starszego. 
Szefunio to starszy kucharz 
Józef Nowotnik. Jest to ci­
chy pracownik, który wszy­
stkie umiejętności fachowe 
i całe serce wkłada w pra­
cę. Marynarze czują się na 
statku jak... u żony. Palacz 
Jan Kordylak zapytany o 
kucharza uśmiechnął się i 
powiedział: — nasz kucharz 
to morowy chłop. Nawet w 
tropiku nikt na niego nie 
narzeka, choć tam to na­
prawdę trudno ludziom do­
godzić. U nas w maszynie 
wszyscy go chwała.

Ochmistrz Siondeiski zdra 
dza mi w zaufaniu, że swo 
je sukcesy gospodarcze zaw 
dtoęcza głównie Nowotniko- 
wi. który nigdy nie dopuś­
ci do zepsucia się prowian 
tu. Wszystko zużywa w od­
powiednim czasie. Słusznie 
też Nowotnik już po raz 
drugi został przodownikiem. 
— Tak zresztą było i na in ­
nych statkach — dodał II  
oficer Zdzisław Hejko. — 
Nasz szefunio był już przo­
downikiem na „Mazurach“ , 
a przedtem na motorowcu

ku — mówi Hejko — i to
dobrze o nim świadczy, że 
wcale nie „zepsuł się“ prze2 
te kilka lat pływania — co 
zdarzyło się niektórym in ­
nym kucharzom.

Zdecydowałem się zagląd­
nąć do „królestwa" Nowot- 
nika.

Szefunio stał z wielkim 
nożem przy stole i kroił pa­
chnący schab do obiadu. 
Kiedy zapytałem czy zało­
ga jest zadowolona z jego 
kucharskich wyczynów, zaże 
nowany nie wiedział co od­
powiedzieć.

Nowotnik zna się dobrze 
na sztuce kulinarnej, bo 
choć jest „młodym“ mary­
narzem (piywa dopiero 4 la 
ta), to kucharzem samo­
dzielnym jest już od 1923 
roku. Jest zawsze pogodny

kosztów trzeba rozpocząć od tYch uchwał, 
własnego podwórka i stopnio J. P.

Co dziś go tu jem y szefie?... 
py ta  m ł. kucharz  I  H o lu j — 
st. kucharza J. N ow otn ika

i wesoły, a rusza się jak 
młody, mimo swoich 54 lat.

Długo Jeszcze chodziłem 
wśród załogi, s/s „Kościusz­
ko“ , ale nie znalazłem ta­
kiego, który żalił by się na 
szefa kuchni. Wszyscy, z 
którym i rozmawiałem na te­
mat kucharza uśmiechali się. 
jakby uśmiech Nowotnika

„Generał Walter“ . Sam udzielił się całej załodze, 
zresztą znam go z tego stat W. Kasprów z

iii- ii1 tumhiej i... ..  ih t "

CZY TAK MOZĘ POZOSTAĆ?
Państwo dało nam możność sprawę tak zwanych „ciuła- A  potem zwrócił się do mnie pomoże niektórym rrw . ■ 
Państwo aafo nam v sktórych spotkałem i i powiedział: _  to dobrze, narzom w przezwyeięzc .

na moim statku. Służę przy że nie jadłem. Sądziłem, że drzemiących w nich resz,--.-. 
kładami. Siedziałem w mes- znów opanował go ten niez- niezdrowej tendencji gw.

rJ  ABIERAJĄC głos w dy
^s k u s ji na temat poruszo- przywozu różnych 

ny przez ob. Owicza, w arty zagranicznych w ramach na

merze Steru“ stwierdzam 7ń nimi — gdy zachodzi po- sie kiedy przez cienki szot nośny boi, a le uśmiechy są- łownego vyzoogac„n.a s.ę .
^ n o ś ć  nostawienTa mary- t r zeb f  usłyszałem pomrukiwanie k 0 siadów wydały m i się podej sprowadzi ich z krzywe) dro
.isznosc postawienia mary trzeba. leg(  . dziesięć razy... sto- rżane. Zacząłem powątpie- gi, a nas ustrzeże od zła.
l lpOTos?ać “̂ ia ” Nię wolno nam jednak d ®adzieścia pięć... Pomyślą wać w tę chorobę. Rachunek Dziwią mnie bardzo s!
Tako marynarz śmiało mo- przeobrażać się w kupców, ^  źe kolega rozwiązuje ja zapłacił... klark. listu podpisanego, przez k il­

ce odpowiedzieć — nie. Tak myśleć i  kies zadanie, doszkala się Kiedy wychodziliśmy z ło- ka żon marynarzy, z k t , •••-
- - -  ------- nie nad zakupeto tego lub zawodowo — to bardzo ład- ka}u nasz „chory“ zaklął mi zresztą nie zgadzam sio.

nego towaru dającego u__  nie. Ale niestety omyliłem siarczyście i splunął. Żałował, Nie wiem czy ich mężowie
się. Za chwilę wpadły on do ¿e minęła go okazja. Nawet podzielą moje zdanie. Sądzę,
messy z kartką i ołówkiem za .herbatę zapłacili, a można że tak.
w ręku i zapytał: — ile dni przecież było się dobrze 
możemy być jeszcze w rej- najeść — przechytrzył spra- 
sie? (choć to dopiero począ- Wę

P u ch ar czeka  
na merynarzy-sportowców

w  pierwszym kwartale Spartakiada cieszy się na 
br statki PMH zachodzące ogół dużym zainteresowa- 
d0’ chińskiego portu Wham- niem marynarzy. Mamy co 
poa spotkała bardzo miła prawda wiadomości, że or- 
niespodzianka. Zorganizowa- ganizatorzy imprezy popeł- 
no tam międzystatkową n ili wiele błędów ale wie-
spartakiadę obejmującą ta- rżymy, że z biegiem czasu 
kie grv jak: bilard, szachy —przy współpracy statko- 
oraz siatkówkę, tenis, piłkę wyćh sekcji sportowych 
nożną itp  Każda załoga poi oficerów KO usterki te zo- 
skiego statku stojącego w staną usunięte ku zadowo­

leniu wszystkich marynarzy. 
Uważamy, że impreza 6por 
towa w Whampoa jest go 
dna pochwały i zachęcamy 
załogi lin ii chińskiej do u-

Whampoa, ma prawo wy­
stawić drużynę i wziąć u- 
dzial w spartakiadzie, kto 
ra trwać będzie do końca
bieżącego roku. .... -----

W pierwszych rozgrywkach czeSdniCzenia w  niej. 
wzięły udział załogi stat­
ków „Curie -  Skłodowska' ,
„Współpraca“ i  „Kościusz­
ko“ , a do tej chwili na pe 
wno wiele innych statków 
przyłączyło się już do tej im 
prozy.

Piękny puchar w Domu 
Marynarza w Whampoa cze 
ka na najlepszych sportow 
ców PMH.

(k.)

nie może pozostać. My mary 
narze, nie chcemy aby za 
granicami kraju mówiono o 
nas jako 0 dobrych kupcach, 
by w Colombo wołano za na 
mi na ulicach — „pieprz“ ... 
„pieprz“ , — oceniając nas 
jako handlarzy. Chcemy aby

ne zyski. Trudno jest prze­
cież jednocześnie dobrze wy 
wiązywać się ze swoich obo 
wiązków służbowych.

Handel rozpoczyna się 
zwyW® bardzo mcwinnsc- tek podróży). Zrozumiałem zaokrętowaniu nasz

Z listu żon marynarzy wy 
nika, że nie zrozumiały one 
wychowawczego senśuarty;:.] 
łu ob. Owicza, jak równ eż 
przebija pewna tendencyjność

^gorączką ^go autorek, które traku. , „goiączua ..Raitone“ i=l™„Baltonę“ jako kantor wy­
miany dolarów na złotór 
a kwestię budowy dominh

widziano w nas przede Dziesięć kilo kakao, no jeśli cel pytania i uśmiechnąłem i|Szefuncj0“ popadł w inną
wszystkim dobrych maryna- ma dużą może rodzinę — to się — liczył swoje dewizy... chorobę) nie mniej groźną
rzy Polski Ludowej, ludzi zgoda, ale pięćdzicsia.t to A kakao w Bejrut po ile od poprzedniej 
światłych i  rozumnych, _juz trochę za wiele. Przez — nie wiesz. kupna“ . Biedaczysko chciał
którym nie są obce również 3 miesiące rodzina nie jest Biedaczysko nie miał spo- Wykupjć ca}y jedwab w do-
kina, muzyka i teatr. w stanie tego skonsumować, koju. Najpierw nie zgadzała mu towarowym, liczącym k il m ^ryn a rak ich ^^h  •

Uważam bowiem, że właś Biega taki spocony „biedak mu się ilość dm podroży ]ia pięter. Może miał liczną i Ub celown m v ln i, “¡',1 :
nie m. in. na ten cel otrzy- po magazynach i sklepach, było ich trochę za mało. Wresz rodzi skł adającą się z płci tu ja Nie moei , \  £ • -

—  -* -*  cie ta cena. Czy mozę on spo J4- zioznmific
kojnie wykonywać swe obo- ' ' sprawy możliwości podniesie
wiązki? — jasne, że nie. In - O tym czy dobrze postępo ma zarobków prze? s im y ,* 
ny przykład: rzecz działa się wał nasz kolega — nie myś- maiynąrzy o której piszą
w Chinach Ludowych. Jecha lę pisać. Każdy sam potrafi autorki listu. Czy to może

“ “ „ V  Wschodu“ c z v -----  - liśmy pociągiem z Tientsinu to ocenić. Pragnę jednak ca przez te „tonowe upominki“
cych krajach -W czy Następnym razem weźmie d Szanghaj u. podróż dość strzec się z góry, że me 1 łamanie ustaw lub omija-
n s w o i e  pragnienie sfc więcej -  kup.ee poznał dlug^  BByła nas ma5a garst.  myślę nikogo namawiać do me ich?
ku gasić sw j P o  kupca. Dla pana wszystko — k& Jeden z naszych kole- obżarstwa, aby m i nie zarzu

i sklepach.
mujemy dodatek zagraniczny tu  za drogo, tam o pięć cen 
w postaci dewiz. Daleki je- tów taniej i  nawiązuje zna- 
stem od tego, bym miał trwo jomości. „Przyda się na dru 
nić ten dodatek, ale śmiesz- gi raz" — myśli sobie, wcią 
ne byłoby, gdybym w górą- gająC się w interesiki.

ku gasić swoje _ ______
wodą z fontanny... mała prośba i... kontakt na­

p iję  piwo — c0 zresztą *  ** iest ta-.w . _  Cn zreszta ------  -  —-  , . , , gów nic nie jadł, choć wa- cono (jak autorowi artykułu)
czynią i toni koledzy.' Nasz wiązany. Czy mało jest ta- gQn restauracyjny znajdował chęci namawiania do trwo-
Hndatek wystarcza nie tylko kich „kupców ? się tuz obok. Pierwszego menia dewiz za granicą. Ro­
na piwo, Ile to  na zakup cze Dobitne przykłady tej „do dnia bolał go żołądek, dru- zumiem -  jak zresztą 1 wie
goś dla żony i dzieci. Wystar broczynnośei kupieckiej“ mie giego

Uważam, że ustawa o zni“ 
sieniu ograniczenia zakupów 
zagranicznych nie jest po i o, 
abyśmy m ie li: stać się kra­
marzami, ale po to, byśmy 
mogli z niej korzystać bez

mieć, jak można być tan coraz 
śmiesznym, by odmawiać so częli sprzedawać Ojczyznę 
bie rzeczy potrzebnych czło

. „roczy.—  ------------ - ----- wątroba. Współczu- lu  kolegów maiynarzy Ł
„ównież i na bon do liśmy w procesie szczecin- liśmy biedakowi. Trzeciego istotną celowosc dewiz kto zadnej przesady.

Btotony“ N ie  mogę zrozu- śkhm K u p o w a li,  k u p o w a li po dnia zajechaliśmy na m iej- re nie powinny byc środkiem *  . y ‘
można być tak ooraz niższe) cenie, aż... za- sce. K lark zaprosił nas na do uprawiania spekulacji czy Moje zdanie w poruszonej

k mo^na y e ra • obiad do restauracji. Nasz przeprowadzania transakcji Przez. ob. Owicza sprawie
. biedny kolega znów był cho- handlowych. Są one prze- brzmi:

Uważam, ze te wszystkie poprosi} ty]ko 0 szklankę znaczone na godziwą rozryw Tak nie może pozostać, 
przejawy zdolności hantuo- he’rbaty w  ' czasie obiadu kę (o czym pisze również ob. Musimy zmienić nasze po.
wyeh jak i te „tonowe pre z& tał sąsiada: — po ile za Owicz) w czasie długiego nie stępowanie i godnie, a nie
zenty dla żon, godzą bez wąt “  icie9 _  chyba po dwa raz rejsu, oraz na zakup po kupczylkowsku rep-zen-
pienią w dobre imię mary- gol _  odpowiedział tam- ..nietonowych“  upominków tować naszą iudową banderę
narza Polski Ludowej. dla rodziny. na wszystkich morzach świa

Idźmy dalej. Autor artyku — Co, dwa dolary? — zdu Słuszna krytyka zawarta ta. 
łu  bardzo słusznie porusza miał się nasz biedny chory, w artykule dyskusyjnym KARBOWI AK HENRYK

wiekowi do regeneracji sił a 
więc koniecznych do życia 
tym bardziej że wystarczy 
na to. Wróćmy jednak do 
tych upominków, o których 
pisze autor artykułu i naz­
w ijm y je „tonowe“ , (od to­
na),
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Z  re fe r a tu  sp raw o zd aw cze  
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Nauczono się właściwie ka i samokrytyka istniała za domość robotnika, wzrnac- 
sporządzać plany pracy, a w sadniczo „od święta“  na wiel niać dyscyplinę i czuiność

-: y- - i**://**

cówkaeh ozu.

K IL K A  SŁÓW O PRACY 
KULTURALNO-OSWIA - 

TOWEJ

rakteru kierownictwa, ha- torskiej i ustawienie komo- •  Dążyć do systematycz- 
mowało rozwój kry tyk i i  sa- rek problemowych powinno nej poprawy warunków bhp 
mokrytyki. Dlatego zaszła w tym dopomóc. Mieodzow- oraz wnikliw ie rozpatrywać 
konieczność zmian w kierów nym jednak warunkiem jest i załatwiać wszystkie bolącz- 
nictwie Związku. Od tego tr&ca oparta na oddolnej kry k. A przez systematyczny roz 
czasu nastąpił pewien prze- tyce. Należy wiec stworzyć wój i pogłębianie pracy ma- 

p  ODSTAWOWYM zada- że analiza wykonania planu tvm odcinku nie jest dobtze. krawieckich, 10 pralni i wiele łom. Nie znaczy to, że zro- dla nieJ odpowiednią atmos- sowo-politycznej i kultural- 
* niem związków zawodo- finansowego należy wyłącz- 220 tys. straconych roboczo- ósfagane ̂ raez te^iacówkf o^az b’:° no iuż wszystko. ter?. Uayz dotychczas k ry ty  no oświatowej podnosić sw;a
wych jest codzienne łączenie nie do administracji. Takie godzin na skutek wypadku działalność gospodarstw rolnych 
wallki o wykonanie planów podejście jest niesłuszne. świadczy, że lekceważy się są niezadowalające. is milionowe 
produkcyjnych z troską o co. . , troskę i wysiłki Partii i Rza- straty jakimi zamknięto biHns
raz pełniejsze zaspokajanie , Obecnie węzłową sprawą d dążących do stałei poora F 54 r‘ sy«naIizuj £i’ że trzeba ca-
materialnych i  kulturalnych est skierowanie ruchu współ ’ ° ą ą y , ] p , pra ‘4 uwagę skoncentrować na eo-marenamycn _i Kuituramycn . '  wy bezpiecznych /Warunków spodarność w ozn. plenum za-
potrzeb człowieka pracy. W zawoametwa na petne wy- pra ' rządu Głównego zobowiązało się
jednej i  w  drugiej dziedzi- konanie zadań obniżki kosz- ostatnio do podniesienia pracy
nie ZZPŻ przyszedł na I I  tów własnych. Coś niecoś w Różne były przyczyny wy- związkowej we wszystkich pia- 
Krajowy Zjazd z osiągnięcia zakresie zostało już zro- padków: zła organizacja pra- 
mi. bione. Rozszerzono w br. cy, brak dozoru, pijaństwo.

, współzawodnictwo długookre Niewłaściwe wykorzystanie
p:'z®z resort sowe, zwiększono ilość ZiJZ, kredytów finansowych też 

NPG 1954 r. w 1>3 proc. w juóre sg poważnym orężem miało tu swój udział. W 1954 
cenach niezmiennych, prze- do wykrywania nowych re- r. wydatkowano na te cele 
kroczenie przez porty mer- zerw j jcb uruchomienia. A- ponad 50 milionów zł., lecz
skie planów przeładunko- Ie ty jk0 w tedy spełnią one wydatkowano je mechanicz- Praca oświatowa należy do 
wycn o 37,b proc. mówią SWą rolę, gdy wszystkie in - r,ię ograniczając się przeważ najbardziej zaniedbanych od 

a . ¡ f ™  stancje związkowe, a przede nie do zaonatrzenia robotni- cinków. Świadczą o tym da- 
Są wszystkim rady zakładowe ków w odzież ochronną i :o- ne statystyczne i głosy z te-

beóa systematycznie czuwały boczą. Zaś kredyty na uspra renu. A przecież Jest to jed- 
" f j , . , ;  4acłAn.i rl£‘d ich realizacją. Brak ken wnienie procesów technologi na z ważnych form w y c ir-
r f , , r , :„ ż a „ i tro li bowiem przyczynił się cznych, zakłady całego resor wam* nowego człowieka.
S S S f S S U i C r 4 J 5  « „ f t  Ł A S g S y y " »  tu OTiBTOOtaly W ko  „  43,. 2o[.ga„ ,20wana „  pa« ,;_
ma w tym wszystkim aktyw w0H0Wało niewykonani» wie P ’ ku 1954 r - Przez Zarząd Gło-
związkowy. , . a m®wy onf n i® w e Rozmaite stosowano metody wny krajowa narada aktvwu

4 y zobowiązań np. az 102 t.a walki z wypadkowością. Zorga- .■ rpalizacia w łosków
W okresie międzyzjazdo- 273 w krakowskiei Ekspozy- nizowano w portach dwa gabi- 1 ea11 • . *

wym nasz Związek w walce turze Żeglugi na Wiśle. nety ochrony pracy w których jak: prowadzenie kwa. t?U
z dntyrhczasnJa kamnarm- przeszkolono około 8000 robotr.i- nych narad instruktorów KO/. uuijuu./.ci3uwą isampan.,1 Ogromne możliwości urucho- ków. prowadzi się instruowanie -*.i.nip n i_adr rtrsktyki bi-
nością rozwijał ruch socjall- mienia rezerw, a tym samym i szkolenie nowo przyjętych w i t t  ‘ • K»rninar'a 
stycznego współzawodnictwa poprawy wskaźników ekonomtoz pracowników. Społeczni inspek- 0
nracy w?rccła iłoćó twcnńł- no-flnansowych daje stosowanie torzy pracy w latach 1953/54 wy- p y. wzi s a n * ,w P“ przodujących metod pracy. Swia dali 6459 zaleceń i uwag, z któ- 
zawoaniczącycn,  ̂ ODejmUjąc cle ¿a O tym choćby efekty uzy- rych wykonano jednak tylko 73 
podstawową część załóg. Po- skane w porcie gdyńskim przy proc.
ważną dźwignią wzrostu ak- stosowaniu metody Kowalowa. ostatnia renroanizarih f. . Natomiast brak konkretnej po- ostatnia reorganizacja,
lywnosci zaioQ oyio wprowa mocy organizacyjno- technicznej dzięki któreJ związki otrzy- 
ozenie wspóiZ3wodnictv/3 doprowadził do tego. że metody szeroki© uprawnień ;e
długofalowego oraz zakłado- Burlakowa, Rusłana i Krylowa

bliotekarzy, seminaria dla 
świetlicowych umożliwiły u- 
zyskanie pewnego dorobku.

Dziś istnieje poważna sieć ostatnim czasie coraz konsek kich konferencjach i zjaz

Kgs^rrss^ r** <■**.* d"h-kącików. Są świetlice: osie- lizacji. Słabo jest nadal z

wrogiej działalno-

aiugoiaiowego oraz zaRiaao- “ "u “ »*«, «usiana 1 w jn w i  • 7na„7ni.  nonmwić óleniowe, pływające, domy kontrolą wykonania włas 
wych umów zbiorowych, o- tódTądowej* -  w 'z a s ld ^  stan bhp w zakładach pra- ^ u.lt?ry  nyCh UChWał

Delegaci żyw o in te re su ją  się obradam i.

wobec 
śei.

Podsumowując dwuletnią •  w  większym niż dotych 
pracę ZZPŻ, jego osiągnięcia « as stopniu wzmóc troskę 0 
i braki, można nakreślić na- człowieka pracy, 
stępujące kierunki działania. •  Stale i uporczywie u- 

•  Mobilizować marynarzy, lePsz®ć styl i metody pracy 
żeglarzy, wodniaków, porto- instancji związkowych,

-too zaieteu. ................................. .. ---•— ----------=- — ---------  wców stoczniowców nraco- wzmocnić kontrolę wykona-
2ródiem wzrostu wydajności gh, ^yToko^aTprzełomu WlączyU''81^0111 również do a n o ^2 0 ^o i*o w y  kładowych i Zarządów Okrę- wn!kó’w admjnistracji wokol Pia uchwał i wytycznych.

S 4 T  Imw bez- i b Co w S COW:dT^oTalowych polsko-czechosłowacki Zespół gu w wielu wypadkach jest pIanów przewozowych i pro- Należy przy tym kłaść szc»-
stąpiła poprd%a. Np. w iS54 r, ■ właściwego rozeznania, bez do- ' „  -„-rnw adzili a rn ikę Pieśni 1 Tańca spełniający jeszcze niedostateczna. W
roczny plan zgłoszeń wykonano stosowania do terenu, A wiemy, ^ hhn ‘ 4 na Opolszczyźnie poważne konsekwencji doprowadziłow 120 proc., z równoczesnym że do przyjęcia nowej metody działalności siuzoy onp. zadania

p a r ty c h  o p la n y  te c h n ic z n o -  ty lk o  na pa p ie rku . N ie  zawsze c y , p ie r w s z y  k r o k  ju ż  z ro -
przemysłowo-finansowe
konkretne zobowiązania, po- n.p;, ha;I°

grupy związkowe.

i zleceń. To
zaś ich pracy jest choćby to, mo h0j;yCZy uchwał in- 
ze do elim inacji zespołów

iul»uliih4uw, jaa. np. uasio , , , artystycznych przystąpiło w stancji nadrzędnych np. IV
Nikodemskłego A n i za- inspektorzy pracy przeprowa y ^ zespo}ów z resortu Plenum CRZZ. Pomoc Za- 
Główny. ani M in is te rs tw o  dzdi kontrole w 26 zakła- . . ■

i także doceniano słuszną in ic ja - biono. Powołani techniczni 
prz'
26 zakładejmowane przez brygady 1 rZąd Główny, ani Ministerstwo dzili kontrolę w zo zukiu- . . .  ’ „  , ,  «®»»n

3 « u S, » okrę. wydaj8c 2433 lilOMĄ. t ^ S t J L T S J L S S S .  »  " f .  • * ,

wzrostem  o 4,1 p ro c ., realnęśęj n ie  w ystarcza sama propagan-

TROSKA O SPRAWY książek. P rzyczyn iła  się do te - ladach nie powołano jeszcze cjaijstycznego współzawodni cy związkowej. W oparciu
■  -............._ _ _ _ _ _ _  k ło lr o o  r o o l- i i id n u r a  h i h l i f t t p K  I r P . m i c i i  c łv u i1 r  1 n  ń o l  n r r e t i  _nJ! — __

.to do tego, że w niektórych

dukeyjnych. Organizować «"¡ny nacisk na uaktywnic- 
twórczą inicjatywę robotni- llic »ruP związkowych, jako 
ków dla dalszego rozwoju so- podstawowych ogniw w pra-

BYTOWE go dalsza rozbudowa bibliotek komisji strukturalnych. W
i  p u n k tó w  b ib lio tecznych  oraz . . . , .
ic h  zaopatrzenie. N astąp iła  ta k -  in n y c h  zaś is tn ie ją  o n e  t / 1 -

, . , że pewna popraw a w  pracy  i
Stała opieka nad prącow- ilo śc i k ó ł sam okszta łcen iow ych, 

nikiem i jego rodziną, mają- kursów  języka  rosy jsk iego  oraz 
ca na celu podnoszenie stanu zespołów czyte ln iczych , 
zdrowotności oraz material­
nych i kulturalnych warun­
ków — oto następne ważne 
zadanie związków zawodo­
wych.

A JAK WYGLĄDAJĄ 
SPRAWY

ORGANIZACYJNE

Można by uniknąć wielu

R efe ra t spraw ozdaw czy w ygłasza tow . S zynarow ski

O OBNIŻCE KOSZTÓW 
WŁASNYCH

W resorcie żeglugi w  ub.

ctwa pracy i stosowania przo za® 0 coraz lepszą pracę grup 
dujących metod. Walczyć z ’/wiązkowych docierać do każ 

ko na papierze. formalnym i biurokratycz- deS<> członka związku, a
Aby usunąć niedociągmę- ł)ym s{0Sunkiem do wspólza- szczególnie do pracowników 

cia, aby dobrze wypełniać wodnictwa. Organizować co- dotychczas niezrzeszonych. 
zadania postawione przed dzienną, dekadową i miesię- ® Nadal rozwijać i poglę- 
Związkiem trzeba podnieść cZną kontrolę i ocenę prze- l»iać łączność z najszerszymi 
Gtównego^jak^Okręj^wZDo- b5t* u współzawodnictwa dłu masami robotników, inżynie- 
konana ostatnio reorganiza- gookresowego i realizacji rów i techników, zespalając 
cja, powołanie grupy instruk ZUZ. ich wokół naszej Partii.

Uzbroić masy w oręż ideologiczny
_______________________ __________ (W ystąp ienie k ie r. W ydr. Kom unik. KC P Z P R -to w . K ow alsk iego)
czynny udz ia ł personelu łnżyn ie  j a w Żelechowie i  Radziwiu. cowało w oderwaniu od mas
ryjno-technicznego, czego często Niezbyt dobrze wygląda 1-3- członkowskich. Często podej- U f  D R U G IM  dniu obrad I I  r
biakowało. cznictwo przemysłowe — mowano decyzje jednoosobo- 11 Zjazdu Związku Zawo- j  . . .
aęn s p r a w  w  k o m t s t a o h  zwłaszcza po likw idacji Mor m  Formalnie odbywały się dowego Pracowników Zeglu- klasowej Wiemy o tym, że tracją wroga powinna być 
4a0 SPRAW W KOMISJACH Urzędu Zdrowia. posiedzenia, na których spra- gi, zabrał głos kierownik nasi portowcy, rybacy i  ma- mocniej stawiana na naszym

ROZJEMCZYCH “ _ w y referowały poszczególne Wydziału Komunikacyjnego rynarze pracują na styku ze Zjeździe.
-------------------------Przychodnie specjalistycz- wycjz.;a}y zarządu Głównego. KC PZPR — tow. Kowalski, światem kapitalistycznym. Towarzysze zabierający

Poważnym osiągnięciem nc w porcie Sdyr'isk'm p07:" Padały na nich wnioski, za- Chciałbym Doruszvć Wlad?mo również, ze pra- głos w dyskusji mówili oRowaznym osiągnięciem rzucone są na przestrzeni a i eti6nia ; uwa2j. Najczęściej . , cnciałDym poruszyć cownicy naszego resortu po- snraw:,ph Hut-pí wasi osra
dużo zwląZh°™ zawodowych jest km r0Zi0k0wane w przypad i e,dnak Prezydium zajmowało m.^ dzy innymi, dwie zasad- ZOstają pod szczególnym ob- nicza4ac j_ -jednak prawie auzo powołanie do życia Zakłado- . h rynrni„ !.7„ 7,.niaoh . no iw na s  nezyaium  id ju i wmo njcze sprawy _  m5w jł tow. atr7ałpm wroea którv róż- rają . s 5 3eanaK prawie
• , wych KomisJi Rozjemczych. O w io n ę  S¿m ln¿rnych S- st.ant°,w l^ °  wydz' a p’ . gdyZ Kowalski, które warto pod- nymi sposobami’ usiłuje wer- wyłącznie do Problemów- na-W resorcie żeslusi istnieje L ' .  eiememarnycn u nis tkwiąc w terenie me mo kreślić snecialni» dobitni» nymi sposooami usiłuje wer- szeg0 resortu. Dyskutanci

ł obecnie 126 Konvsie te rza<̂ zen sanitarnych. Od ro- g}0 zna¿ nurtujących go pro- „u„ _____ - i -   bowa  ̂ icb dla swych celów. nje wjazali w wypowiedziach
S  450 smaw a w ku toczy się s?or m iĘ d z y . M l  blemów, a tym samym ogra- 
wypadkach udz;eliły do- K’sterstwem Zdr°wia a M in i- n jczat0 sie do papierowe! o-wypaakacn u az ie iiiy jjo  eterstwem Żeglugi o to, ¿to m»rvv„„7»u7:i» t» a,

p ro je k tó w . Na uzyskanie ta k ic h  d 
e fek tów  w p łyn ę ło  w prow adzenie  ny
w spółzaw odnictw a m lędzyzakla - n ie o rgan izacy jno-techn iczne 
dowego o ty tu ł  na jlepsze j ko ­
m ó rk i w ynalazczości i K T iR . Do 
skon a lym i w y n ik a m i w  te j dzie­
dz in ie  w yka zu je  się P M H  oraz 
większość RDW.

P ow ażnym  błędem  w  ro zw o ju  
ru ch u  rac jo na liza to rsk ieg o  jes t 
je d n a k  d ysp ropo rc ja  ja ka  Is tn ie  
je  m iędzy zgłoszeniam i a re a li­
zacją w n iosków . 1909 p ro je k tó w  
n ie  za la tw io n 5'ch  w  końcu ub. 
r. św iadczy o ty m , ja k  
Jeszcze je s t tu  do zrobienia,

6970 dzieci, które znajdą w 
br. troskliwą opiekę w przed
szkołach, żłobkach itp. pro- braków występujących w 
wadzonych przez zakłady działalności Związku, gd.yby 
pracy naszego resortu, jest stosowano odpowiednie rne- 
niezaprzeczalnym dowodem tody kierowania i zacieśnio- 
realizowanią przez związek no więź między aparatem 
tego właśnie zadania. Go- związkowym a szerokim ak- 
izej natomiast przedstawia tywem. Tymczasem przez o- 

•' plan zabez îeczt- się'sprawa opieki lekarskiej, kres półtoraroczny Prezy-
■ Pozbawione są je j przedszko dium Zarządu Głównego pra

rozeznania i  dokładnej zna- mytu itp. Dlatego sprawa 
jomości toczącej się walki wzmocnienia walki z pene-

rozpatrzyły 450 spraw,
500
rad prawnych. Najczęściej

VY X WC /‘*'Siu61 W *>* S/i , - . « . Xi i-d UUUW W «t, i Ul I/V W J vy“

r, koszty własne były o 5,9 wysuwanymi bolączkami oy- de,_ zdrowia. Skutek jest la- 
proc. wyższe aniżeli zapla- ly  sprawy płacy, świadczeń z k i, że robotnicy portowi, sto-

ceny. Doprowadziło to do Pierwsze, 
ma budować Portowy Osro- zatracenia kolegialnego cha- ważna

to
sprawa

Przede wszystkim ty tu łu . VkładAw „ ^ b?0, aW»- Í ’ czniowcy, marynarze i inni 
zwolmen z §§ 32 i  18 oraz praCownicy resortu żeglugi

nowano. 
przyczyniło się do tego ry ­
bołówstwo i żegluga śródlą­
dowa. O 12,9 milionów zł

sprawy urlopowe. na t  1? Gdyni nie znajdu
Działalność komisji rozjem ją właściwej opieki lekar- 

przekroczyły koszty własne czych pozwoliła Zarządowi skiej.
również Morskie Stocznie Głównemu głębiej wniknąć Poważr.ą rolę od gryw a  p rze ię - 
Remontowe. Niepokojący w  sprawy nurtujące robot- cie przez zw ią zk i spraw  k łe ro - 
jest przy tym brak troski o nika. Można stwierdzić, że na 'van‘a p racow n ikó w  na leczenie 
jakość produkcji i mienie te j  podstawie Zarząd Głów- s e D s^^h o d z l6 o t 03 że° n ^  k to  
społeczne, o likwidację usz- ny wystąpił o uregulowanie ¡n ny  ja k  w łaśn ie  Zw iązek jest 
kodzeń i  kradzieży — zwhi- płac i premii, które Już do- na jb a rd z ie j pow o łany do pode j-
szcza w portach, rozluźnię- prowadzono do skutku w m ow ania de cyz ji, k to  i  z iakich
nie dyscypliny płac i roz- MSR, stoczniach rzecznych, tego°rodza?u'lecz^^
rzutna gospodarka materia- bazach remontowych, a tak
łowa.

I I I  Plenum KC postawiło 
zadanie bezwzględnego s.<oń 
czenia z praktyka niewyko­
nywania planu obniżki kosz­
tów własnych. Wprawdzie 
Zarząd Główny i Okręgi i 
aktyw związkowy żywo in­
teresowali się pianami pro-

że częściowo w drogach wo­
dnych.

POPRAWIA SIĘ STAN 
BHP

dczenia pierwszego kw a rta łu  
w yka za ły  jednak , że zak ładow y 
a k ty w  soc ja lno  ubezpieczeniowy, 
n ie  staną ł jeszcze na w ysokości 
zadania. D latego zorganizowano 
p rzy  Zarządzie G łów nym  narady 
in s tru k ta rzo w e .

Sprawy mieszkaniowe, kwate- 
, . , . r y  zb(orowe nie są jeszcze nale-

Na zebraniach sprawozda- życie postawione w resorcie żs- 
wezo-wyborczych wielu dy- giugi mimo, że nastapiła już i
Mutantów domagało się w‘e ‘uotóT snp% X r o Ż R W‘M :  

dukcyjnymi, zbyt słabo kszej o p ie k i i iros:< i Związku zowano 59 sto łów ek i 123 bu tę- 
wglądali w  koszty uważając, o stan bhp. Rzeczywiście na ty, se warsztatów, szewskich i

Delegaci PM H  tow. J.ew ińskI I tow. Krasiński przeglądają 
program zjagdu

nie wiązali w  wypowiedziach 
>u7vch Niektoizy marynarze czy swoj ej Walki z walką całe-
>wycn. portowcy nie_ doceniają je- go nar0du 0 umocnienie na-
niezmiernie szcze. °',troaci toczącej się szej ojczyzny, naszego bu-
właściwego waJk l ^  poszczególnych wy- downictwa socjalistycznego.

6 padkach idąc na lep kłam-
liwych obietnic lub ulegając Wiadomo, jak ważnym pro 
prowokacjom czy szantażo- blemem jest dla nas sprawa
wi, stają się świadomie lub umacniania  ̂sojuszu robotn-
nieświadomie ślepym narzę- czo-chłopskiego, podnoszeni
dziem w ręku wroga. zdolności produkcyjnej rol-

W  tym wszystkim nie jć - nictwa dQ potrzeb> jakie sta'
steśmy bez winy. Aktyw  Wla Przed nim nasza gespe-
związkowy powinien wyjaś- darka narodowa. Dobrze, że
niać robotnikom i maryna- w  referacie poświęcono miej
rzom aktualną sytuację poli- gCe temu probIemowii źie ie_
tyczną, uczyc umiłowania Oj . . .  . •
czyzny, rozwijać czujność. dnali’ ze nie został on w dy-
Trzeba również pokazywać skusji rozwinięty. Trzeba a-
perspektywy dezerterów i byśmy wszyscy pomagali
zdrajców, którzy kończą podciągać się rolnictwu w
przeważnie tak jak Talarek. „  ^

wzwyz j dlatego warto rów-
Nasz Związek powinien u- nież na ten temat mówić w 

zbroić kadry resortu w nie- dva,.n„-. 
ugiętą silę dla przeciwsta-
wienia się próbom wrogiej Naszym zadaniem jest u-
penetracji we wszelkich po- mneniać oddziaływani» kla-
staciach. Wiadomo, że wróg , . .„  . . # ,, , sv roDOtmczej na chłopstwo,n.e przebiera w  środkach. . , . ^
Próbnie on pozvskaó ludzi umacmac kierowniczą rolę 
dla swych celów p. zez roz- klasy robotniczej w sojuszu 
pijanie ich, ułatwianie orze- robotniczo-chłopskim
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Jak wiadomo w br. obcho 
dzimy 10-lecie naszej gospo­
darki morskiej.

Warto więc, choć po krót 
ce, zbilansować dorobek mi­
nionego okresu.

W ciągu dziesięciolecia flo 
ta z dowozowej stała się oce 
ariiczną. Statki polskie od­
wiedzają regularnie porty 
Chin, Indii, Ameryki Połud­
niowej a ostatnio zaczyna­
my zawijać do Indonezji. 
Porty sta'ą się w coraz 
większym słupni u tranzytowe

Rybołók, .vo z chałupni­
czego, bałtyckiego rozwija 
się w przemysłowe i daleko 
morskie.

Mimo niewielkiego wzros­
tu taboru, trzykrotnie zwięk 
szyła przewozy żegluga śród 
lądowa, dzięki przyswojeniu 
sobie nowych metod eksplo­
atacji, które rozwijamy w 
oparciu o doświadczenia ra­
dzieckie.

Morskie stocznie remonto­
we przejęły lw ią część re­
montów statków polskich i 
zaczynają remontować obce. 
Stocznie rzeczne aczkolwiek 
niewykorzystane w pełni za­
czynają oswajać się z pro­
dukcją prototypów.

wano. Osiągnięcie to nie jest nym rokiem w walce o po- postępowaniem naraził go
jednak właściwym mierni- prawę bezpieczeństwa mary- na szwank.
tiem  pracy stoczni. Źródłem riarzy. Trzeba radykalnie Wiele mamy do zrobienia
ponadplanowej akumulacji 
w stoczniach jest bowiem 
przeważnie zawyżone koszto 
rysowanie remontów, pozo­
stawiające liczne luzy, za 
którymi ukrywa się wiele 
zaniedbań i braków. Wiemy, 
że niełatwa jest sytuacja w 
stoczniach. Stoczniowcy na

podnieść organizację, współ- w dziedzinie demokratyzacji 
działanie jednostek pływają naszego życia. Musimy zwal-

p  ODSUMO WANIA dysku-' 
*■ s ji I I  Krajowego Zjazdu 

ZZPŻ dokonał sekretarz 
CRZZ tow. Stachacz. W prze
mówieniu swym wskazał on 
na przełom, jaki zaczął się 
zarysowywać w pracy na­
szego Związku.

Charakteryzując prace Za­
rządu Głównego od I  Zjaz­
du tow. Stachacz stwierdził, 
że nie była ona należycie 
prowadzona. Styl pracy Pre-

Pogłębić
zapoczątkowany przełom

(Wystąpienie sekretarza CRZZ tow. Stachacz«)

cych j dysepylinę. Kapitano czać biurokratyzm, rozwijać i zydium pozostawiał wiele do
podejmowanie decyzji, to 
źródła niedociągnięć w pra-

wie, jako w pełni odpowie­
dzialni za życie marynarzy 
powinni stanowczo wykorzy 
stywać swe uprawnienia w 
tym zakresie. Nasi społeczni 
inspektorzy bhp powinni

potykają na znaczne trudno aktywniej pracować i śmielej każdej sprawie do wyświe
ści przy wprowadzeniu roz­
rachunku gospodarczego, w 
ustaleniu właściwego wskaż 
nika wykonania planów. Nie 
wolno jednak zawyżoną kal­
kulacją pokrywać błędów i 
niedociągnięć w organizacji 
prac remontowych i niedbal 
stwa. Wydaje się słuszne, 
aby za jeden z głównych 
mierników gospodarności sto 
, 7tii przyjąć terminowe wyj 
ście statków z remontu.

Rozwijając ruch współza­
wodnictwa musimy główną 
uwagę zwrócić nie tyle na 
ilość podejmowanych zobo­
wiązań — jakkolwiek maso­
wość ruchu jest sprawą za­
sadniczą — ile na stronę ja 
kościową.

wysuwać w stosunku do ad­
ministracji żądania, których 
realizacja ma zabezpieczyć 
zdrowie i życie człowieka 
przed niebezpieczeństwami 
żywiołu i chronić od wypad 
ków przy pracy.

Życie potwierdziło słusz­
ność naszej polityki kadro­
wej we flocie. Dumni jesteś 
my z postawy jaką wykazali 
nasi marynarze ze zbiorni­
kowca „Praca“ i z m/s „Pre 
zydent Gottwald". Lwia 
część załóg nie u.gięla się pod 
naporem szantażu i szykan 
wroga.

W naszej polityce kadro­
wej nie uniknęliśmy jednak 
pomyłek zrodzonych i  ase- 

Byty wypadki

kolegialność w pracy, s tw a-I życzenia. Nie realizowano cy byłego Prezydium, 
rzać klimat do zdrowej od- l Wielu uchwal I  Zjazdu. Przy Plotkarstwo, klikowość, ku

Łczyny tych niedociągnięć 
tkw iły  przede wszystkim — 
stwierdził tow. Stachacz —■ 
w niefortunnym doborze Pre cy związkowej, 
zydium. Życi-. wykazało, że Po I I I  Plenum K.C, 
ludzie choć oddani sprawie

dolnej krytyki.
Równocześnie jednak trze­

ba likwidować próby rozra­
biactwa, dążąc wytrwale w

tlenia prawdy 
Poważne zadania stojące 

przed nami w zakresie za­
bezpieczenia życia i  potrzeb 
człowieka pracy jak również 
w zakresie wzmożenia gospo 
liarności, wymagają większe 
go współdziałania admini­
stracji z radami zakładowy­
mi — stwarzania im lep­
szych warunków dla należy­
tego spełnienia roli organiza 
tura i wychowawcy mas.

że przy dobrej organizacji 
pracy. Prezydium Zarządu 
Głównego dużo może zdzia­
łać.

W wielu zakładach pracy 
nie jest jeszcze należycie po

moterstwn — rzecz jasna —-
nie mogły też wpłynąć ko- ____
rzystnie na całokształt pra- stawione zagadnienie urlo­

pów. Są przedsiębiorstwa — 
po wskazał tow. Stachacz — 

zmianach Prezydium, któ- które udzielają urlopu często 
częściowo przygotowani, re trzeba było dokonać, według własnego widzi mi 

kiedy zostali powołani do tak wiele się poprawiło w pracy się. Nie chodzi o to, aby de
• Zarządu Głównego. zorganizować urlopami pra-

Nasz związek ma już spo- cę przedsiębiorstwa, lecz a- 
ro osiągnięć. Jednak do zde by wykorzystywać je plano- 

jest wo. Pracownik wtedy powi­
nien otrzymać urlop, na kie- 

Duży krok naprzód zrobio- dy był on planowany. Do za-

odpowiedzialnych zadań, nie 
dali sobie rady, nie przyjęli 
należytego związkowego sty­
lu w swojej pracy. Brak cydowanego przełomu 
troski o związkowy grosz — jeszcze daleko, 
czego dowodem np. jest wy-1

na same sztandary i propor­
ce — obok braku kolegialno­
ści w pracy i jednoosobowe

mci» uruiuiypuw. Więcej uwagi należy także kuranctwa.
Krystalizują się koncepcje poświęcić zakładowym urno- zwolnień z floty w oparciu

zasadniczej przebudowy dróg wom zbiorowym. W ub. r {?;®t *pr|Y adi S c d°w ikaM nL 
wodnych oraz wykorzystania administracje niektórych r z u t y m  3d^jystaoUiśmy 
ich dla potrzeb energetyki i  przedsiębiorstw podpisały I I  Plenum „la  r>oue»ni0- 
rolnictwa wiele nierealnych zobowią- do napiawiania pope.mo

Mamy więc nie mały do- zań, których w rezultacie nych błędów Dążeniem na- 
r o S  Pomyślnie wykonaliś nie wykonano. Umowy po- szym jest ^ o w a d z  do
™  „  „b. roku n « ,«  „  » ■  S
ma planowe w zakresie pro Pizy szerszym wsiuiuu««» , .  str-ec hedzie-
r in tr i i centrali Ministerstwa i z oka w głowie strzec dcuzilaukcji. . . .  ,____ _____ „a-m- honoru naszej bandery ł

wiek swym niewłaściwym
Jednakże uczymy się zbyt większym poczuciem odpo- y aby ktokol_

powoli umiejętnego gospoda wiedzialnosci. Jest sprawą P - - - •
rowania, czego dowodem ważną, aby zawierały one 
jest przeszło 20 milionów zło więcej zobowiązań z dziedzl- 
tvch strat. W ynikły one głó- ny postępu technicznego, co 
wnie w  rybołówstwie oraz ułatwia uzyskiwanie wzros- 
w  OZR-ach. Powinniśmy tu płac przy jeszcze wię 
więc dołożyć wszelkich sta- szym wzroście wydaj iosci 
rań, aby nasz resort wy- Stwierdzamy powaznenie- 
szedł z ro li dłużnika skarbu dociągnięcia w zaspokajaniu 
państwa. Potrzeb socjalno-bytowych

Dla uzyskania poprawy w pracowników resortu, wiele 
naszej gospodarce musimy do życzenia pozostawia stan 
wykorzystać nauki płynące pomieszczeń załogi na jea- 
z błędów popełnionych w ro nostkach rybackich. W br. 
ku ubiegłym. Prezydium Rządu przezna-

Rybołówstwo, które w ub. czyło na poprawę warunków 
r. po raz pierwszy od 7 lat socjalnych w rybołówstwie 
wykonało zadania planowe, poważne sumy. Należy 
nie powinno zachłystywać bezpieczyc ich _ celowe i ra- 
się sukcesami i  dopuszczać cjonalne zuzycie. Trzeba 
do nieprzemyślanych akcji, że ulżyć pracy palaczy n 
Słusznie w CZRM przestała jednostkach żeglugi srotną- 
się mówić o potrzebie trze- dowej przez lepsze rozwiąza 
ciego statku-bazy w br. To- nie wentylacji kotłowni, 
warzysze widzą możliwości Pewien postęp mamy 
wykonania zadań w oparciu edeinku _ zaspokajania po- 
o dwie bazy i  czarterowane trzeb mieszkaniowych pra- 
w okresie szczytowych poło- cowników naszego "esort . 
wów statki PMH. Ten przy- Niestety, tylko_ dzięki wtas- 
kład, jak i  inna podobne nemu budownictwu PrzJ za~ 
wskazują na budzenie się kładowemu. Jeśli jedna 
zmysłu gospodarności na za idzie o budownictwo przyza 
cofanych dotychczas pod kładowe to powinniśmy 
tym względem odcinkach. łożyć większych starań o 

OZR-y są ciemną plamą przygotowanie na czas doku 
naszego resortu. Poszliśmy mentacji technicznej.

burzliwy i  nieplanowy Szereg poważnych niedo

datkowanie 170 tys. złotych no w kierunku dalszego roz- dań ogniw _ związkowych _ i
woju współzawodnictwa. 11 Zarządu Głównego należy 
zakładowych umów zbioro- sprawowanie kontroli na 
wych zawartych w przedsię- tym odcinku. Rozwiązanie 
biorstwach resortu żeglugi w tego zagadnienia niewątpli- 
porównaniu z 5-cioma z ro- wie wzmocni autorytet zwią- 
ku ubiegłego to poważny do- zku, a co za tym idzie, świa 
robek. Ale jeśli chcemy — dczenia statutowe spełniane 
podkreśla tow. Stachacz — będą z większym zrozumie- 
aby umowy te zostały w ca- niem istotnej ro li związku.
łe j rozciągłości zrealizowane, 
aby korzyść z nich była jak- 
największa, należy koniecz­
nie wzmóc kontrolę nad Ich

Jak dotąd sprawa składek 
stanowi dużą bolączkę zwią­
zku Związkowcy muszą zro­
zumieć i należy im to wy-realizacją. I  to jest zadanie, ttumacz^ i ie  planowe uisz-

które Zarząd Główny powi­
nien wziąć sobie do serca. 
Trzeba także zwrócić uwagę 
i  na to, aby instancje zwią­
zkowe mocniej wiązały urno 
wy z życiem związkowym, 
zaś Prezydium Zarządu Głó-

czanie składek warunkuje z 
kolei wypłacanie zapomóg
związkowych.

Dyskutanci stawiali jako 
zagadnienie ogródki działko­
we. Słusznie. Dotychczas je-

Grupa delegatów z porta gdyńskiego.

narozwój, pochopnie przejmu- ciągnięć wykazuje obecni 
jąc często zdewastowane ma stosowany system leczni - 
ja tk i Przez brak nadzoru do twa ogolnego, którym kier - 
puszczono do niewłaściwej ją wydziały zdrowia Rad

Migawki z
Rt)forn+ enrawozdawczy dnak kry tyk i działalności świetlic czy domów pracow

przewodniczącego Zarządu Zarządu Głównego. Nie szczę
77 py tow szv- dzono jej natom.ast przy o- s,ę o takim na przy kia a uar 

le g o  w z b u S ' za n- mawtonto działalności posz- łowię i innych małych mia-
,  f  r n ^ t ó w  któ czególnych rad zakładowych steczkach, gdzie jedyną roz­danie _ delegatów, kto- «egomycn ra ^  rywką .est kino lub rzadkle

rzy w ożywionej dyskusji po i  grup związkowycn. wv<stenv nrzviezdnvch zespciruszali omawiane względnie Sierocmski wspomniał także N r tO T  P T O « ln ych  zespo
pominięte w referacie zagad o pracy Centralnego Zarżą- >atwo ieśt walczyć
nienia.^ Tematyka dyskusji du Portów^ z T a k ^ h S y ^ „c h t r o b ą s ^ -

łeczną“  jak pijaństwo? Ukru 
ciłoby się je na pewno gdy

choć odbiegała"często od tre niesieniu do Warszawy stra f  
ści sprawozdania, w większo cił kontakt z terenem.
ści jednak analizowała spra

wnego przynajmniej raz w steśmy w posiadaniu około 
miesiącu powinno analizo- 2500 ogródków działkowych, 
wać ich realizację. ale przy dobrej woli i nieco

Do stycznia na odcinku większym wysiłku można w 
spraw bytowych panował nie krótkim  czasie ilość tę pod­
iach N ik t na przykład nie w°lć, a nawet potroić. Trud- 
wiedział ile jest zapotrzebo- niejsze jest zagadnie- 
wań na leczenie sanatoryjne, nie budownictwa mieszka- 
ludzie nie otrzymywali piano niowego, ale i  na tym odcin 
wo urlopów. Rzecz jasna, że ku można by mieć większe 
taki styl pracy związkowej osiągnięcia, gdyby Prezy- 
nie wpływał bynajmniej ko- dium Zarządu Głównego u- 
rzystnie na podniesienie zdro miało odpowiednio stawiać 
wotności robotników. Dopie zagadnienia wobec resortu i 
ro od stycznia Zarząd Głów- większą troską otoczyło bu- 
ny wyszedł z własnym pla- downictwo ZOR, 
nem unormowania tych Jak dotąd nie było należy-, 
spraw. W wyniku nawiąza- tej współpracy z resortem. I 
nia ściślejszej łączności z to jest błąd. Prezydium Za- 
CRZZ ustalono realny lim it rządu Głównego powinno za 
skierowań do sanatoriów i na cieśniać współpracę z resor- 
wczasy. I  tak ZZPZ otrzymał tern. Zrealizowanie tego po- 
w br. 1300 skierowań do sa- stulatu niewątpliwie wpłynie 
natoriów oraz 1000 skiero- korzystnie na poprawę stylu 
wań na leczenie profilakty- pracy związkowej i umoo- 
czne. Sukces ten świadczy, nienie jego osiągnięć.

Omawiając współzawodni- by portowcom i miejscowej 
ctwo. stwierdził, że pomija młodzieży zapewnić więcej 
się wypłacanie premii za osz rozrywek kulturalnych, 
czędne zużywanie paliw płyn w  końcowej części swego 
n y c h  i  smarów. Rada /.akia- p r z e m 5w i e n i a  dyskutant Między innymi dopominał się cy nie znają przysługują-
dowa i grupy związkowe nie wskazu;e n s}abe wyposażę on o opracowanie przez Za- cych im praw. Omawiając 
załatwiają tez w terminie ........................ ...... — J ^  ?------a:- x-----•----------  —
pretensji robotników — do- ^poprawienia warun. strukcji dla współzawodnic- cania składek związkowych
tyczących dodatków rodzin- k^w ijezpieczeństwa pracy, twa, które we flocie nie mo wzywa do zwrócenia specjał 
nych. Nie analizuje s.ę ta - Kzczególnie na statkach i  ku- że opierać się na ogólnych nej uwagi na systematyczne
-VQ T,TOrmvn 7 ,akirh zwalnia . j ck regui 0wanie co we WTO-

zakresie bhp i  konie- rząd Główny specjalnej in- kwestię terminowego wpła-

ze przyczyn, z jakich zwalnia t  h
ni są z pracy robotnicy i_ pra Tow. J. Sobolewski — prze

gospodarki hodowlanej i  w i Narodowych O ile w_br. sy 
docznych gołym okiem kra- tuacja nie ulegnie poprawie, 
dz ież/ Zaległości w pracy wystąpimy do Ministerstwa 
OZR szybciej odrobimy, gdy Zdrowia z wnioskiem o przy 
bezpośrednio odpowiedzialni wrócenie odrębnej służb, 
dyrektorzy administracyjni, zdrowia. . . -„a
główni księgowi i  aktyw spo Chciałbym przed e do j 
ieczny poświęcą tm tyle u- nego z najwazniejszycl - 
wagi i troski, ile wykazują niedban. Ofiary, jakie mo- 
w walce o wykonanie podsta rze pochłonęło w ostatnie 
wowych zadań pianowych. czasach świadczą o ty™- 

Porty nasze z nadwyżką sucho i bezdusznie podch 
wykonały swoje plany pro- dziliśmy do spraw bezpieczen 
dukcyjne i  dały dodatkową stwa żeglugi; ze zbyt słabo 
akumulację. Fakt ten nie zwalczamy złe nawyki i brat 
może jednak nikogo uspoka- dyscypliny; że zbyt słabo 
jać Na skutek licznych prze walczymy o wprowadzenie 
stołów statków flota nasza i najnowszego sprzętu ratow- 
handel zagraniczny poniosły niczego. Byłem na 1po^ 4Vn“ 
poważne straty. Wiele jesz- rybaków z m/t --Cz^ atka 
cze rezerw można wyzwolić Widziałem rozpacz matek i 
usDrawniając organizację żon, słyszałem bezraanj
pracy Centralny Zarząd Por płacz dzieci, w idrałem  sześ 
tów ma wiele jeszcze do zro cmro osieroconych dzieci szy 
bienia dla polepszenia koor- pra Jabłońskiego, z ktoryc 
dvnacji z centralami handlo najstarsze ma 12 lat. Chwi- 
wvmi i Słuszne jest, ie takie powodują niezapo-
aby oceniać wyniki pracy rnniany wstrząs w każdym 
portów głównie według te- człowieku. Trzeba, aby 
go. jak obsługują one flotę vrstrząs ten ogarnął wszyst 

Morskie stocznie remonto kich naszych działaczy go- 
we przyniosły wyż spodarrzych i zw itkow ych
,zą akumulację niż piano- Rok 1955 musi byc zw rot

Delegat PŻM  tow. Mąkobockl

cownicy umysłowi. Niedosta wodn^ zą'cy Ra( ŷ zakłado- 
tecznie pilnuje s.ę awansów wej Gcjańskiej Stoczni Re- 
portowcow, jak np. bosma- montowe-j stwierdził, że tow. 
now portu, którzy przez wie gzynarowski w  części refe- 
le la t me mogą onąanąć wyz ratu poświęconej pracy sto- 
szej grupy płac. Czni nie wspomirał o osiąg-

Wzywając Zarząd Główny nięciach GSR. A przecież są 
i  Zarząd Okręgowy do ściś- one dość duże i  zasługują 

wy zasługujące na uwagę w iejszej współpracy z radami na pokazanie. Dzięki lepszej 
pracy nowego Zarządu Głó- zakładowymi podkreślił ko- pracy Rady Zakładowej, 
wnego. nieczność śmielszego niż do- współzawodnictwo ogarnia

Tow! Marceli Cherek z Za tychczas krytykowania biu- coraz szersze kręgi, a obniż- 
rządu ’ Portu Gdynia poru- rokracji Centralnego Zarżą- ka kosztów własnych w 1 
szył kilka spraw bytowych du Portów i tępienia przeja kwartale br. osiągnęła 600 
portowców. Między' innymi wów bezduszności w pracy. tys. złotych. Duże niedociąg 
zwrócił uwagę na brak mie- T Matuszewski — czlo nłąc!a ujawniają się w pra- 
szkań dla portowców, o któ. nê ° I ady ̂ “ kładowej Zarza c y , b.hp- Bf ak, est Umy‘

Portu Szczecin położył palmach ciepłej wody - 
nacisk na niewy- botmcy nie mogąc się

dnie myc zapadają na choro

e niestety Rada Zakładowa dy
nie może dotychczas się po- duzy nacisk na niewy
starać. Na dzień 1 maja mia konanje wielu uchwał po- T. . . , ,
ła być wykończona linia ko dej mowanych przez instan- by skórne. Nie ma tez leka- 
lei elektrycznej łącząca dwo c:e związkowe. Apelował j'za- cboc dopominano się o 
rzec z portem. W tej chwili do Zarządu Głównego ZZPŻ i eg° przydział w Wydziale 
nie ma słupów podtrzymują 0 częstsze odwiedzanie te- Zdrowia Prezydium Woj. 
cych przewody elektryczne. renu i analizowanie jego RN. Tow. Sobolewski wyra- 
na które DOKP — potrzeb bezpośrednio na ził nadzieję, że Zarzad Gło-
Gdańsk nie może się zdobyć naradach grup zw iązkow ych wny pomoże Radzie Zakłado zasadach przyjętych dla ą- 

Tow. Jerzy Sierociński — i rad zakładowych. Poza za- wej w  ̂ poprawieniu warun 
mąż zaufania z Zarządu Por gadnieniami natury produk- ków 
tu Gdańsk zwrócił uwagę, cyjnej tow.

bytowo-soc j alnych
Maruszewskl do- Stoczni Gdańskiej.

Delegat RDW Kraków tow. 
Wołoch.

dowych zakładów pracy. 
Tow. F. Minikowski —

oławskiej stoczni jest Iekce 
ważone.

Sporo czasu poświęcił on 
omówieniu niedostatecznej 
działalności OZR (na skutek 
braku transportu) oraz bra 
kowi odzieży ochronnej, o ja 
ką dopominają się stoczniow 
cy.

Dyskutanci wykazali dużą 
troskę o poprawienie pracy 
związkowej i  wyeliminowa­
nie dotychczasowych błędów, 
odbijających się niekorzyst­
nie zarówno w pracy zawo­
dowej jak i warunkach by­
towych związkowców. Prze­
jawiało się to szczególnie wy 
raźnie w  wypowiedziach de 
legatów: Mąkobockiego z
PZM, Gniewkowskiego z Za 
rządu Portu Gdańsk, Owidz 
kiego z Zarządu Portu Szcze 
cin, Hrycyszyna z Polskich 
L in ii Oceanicznych i  in ­
nych.

Wytknięte niedociągnięcia 
i poczynione przez delega­
tów uwagi muszą być prze-

czlonek Rady Zakładowej w analizowane przez nowy Za
I I  Krajowy Zjazd ZZPŻ pominą się o zagęstszenie .^Tow P. Krasiński z m/s „Ge Stoczni Rzecznej „Zacisze1; rząd Główny ZZPŻ, muszą

niu do uchwał podkreślił wn na ......  ------ ------  , , . , _ , , .
że w referacie akcentującym tystycznych a nawet na budo ralnie nie pomoże załodze w się do szkolenia związkowe- łog oraz poprawa bytu po­
silna osiągnięcia, nie było' je wę nowych pomieszczeń dla wykonaniu planu rocznego, go, na skutek czego robotni szczególnych ludzi.
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W Płocku
przeszkolono aktyw związkowy

Rada zakładow a p rzy  R ejon ie D róg  W odnych w  P łocku  
zorganizowała 6 -tygodn iow y kura szkolenia zw iązkowego. W 
szko len iu  w zię ło  udzia ł 40 p racow n ików : członków  ko m is ji 
s tru k tu ra ln ych , mężów zaufania i  n ie k tó rych  a k tvw is tó w . 
W yk ła d y  poświęcone n a jb a rd z ie j is to tn ym  zagadnieniom  
zw iązkow ym  m ia ły  tę ważną zaletę, że powiązano je  z te re ­
nem i  p lanem  p ro d u kcy jn ym .

K u rs  ukończy ło  38 słuchaczy (na zd jęc iu ) p rzy  czym  w y ­
ró ż n ili się te ch n ik  Józef Z a k ro c lti, toka rz  Jan F la k  i  kp t. 
Teodor K ije k . Zdobyte  na ku rs ie  w iadom ości n ie w ą tp liw ie  
dopomogą do postaw ienia p racy  zw iązkow e j na w łaśc iw ym  
poziom ie.

cz. Ftrz
korespondent

ALARMUJĄCY BILANS
BYDGOSKA Żegluga na holować 

Wiśle kwietniowy plan 
przewozów wykonała w to-

jednostki skim i inne przestoje wyni- ty czasu nie można było nad 
Szczupak", „L in “  i  „Certa“ , kające bądź z niedostatecz- robić.
W Ekspozyturze gdańskiej nego sharmondzowania ruchu j akie nauki trzeba wy-

nach w 45,7 proc. i w tono- sytuacja wyglądała jeszcze taboru rzecznego ze statka- cmgnąć z przykładu kw iet 
km w 47,4 proc. Sytuacja gorzej. Dział techniczny od- m i morskimi, bądź też z nie 61

przygotowania przedsię
W

jest alarmująca. Dlatego dał tam do eksploatacji za- 
spróbujemy odpowiedzieć na sadniczo tylko 3 holowniki

niowego? Uczyniła to już w 
pewnym stopniu Bydgoska

- - - ...................  , Jorstw d0 przeładunku (w D o^m og ład o  te-
pytanie — jakie były tego które zdążyły wprawdzie ob Wiślinkach, Nadbrzeżu, Sztu aQ egzeku+ywa która zwró-

służyć barki, ale na szlaku towie) obniżały wykonanie * ;!a ° uwa^ę n’a najbardziejprzyczyny.
Dział techniczny Bydgos Wisły odstawiały je zaled

kiej Żeglugi oddał w kw iet- wie do Przegalina. Tymcza-
niu do eksploatacji nawet 
większą niż zaplanowano 
ilość holowników. Pamięta-

sem przewidywano, że gdań 
skie jednostki będą tra-nspor

planu miesięcznego.
Można by przytoczyć jesz

zagrożone odcinki i wzmoc­
niła je przez odpowiednie 

inne powody, które w zlecenia partyjne oraz pracę
t ^ . , “  ‘-‘ “  .U, pewnym stopniu wpłynęły agitacyjną. Kaaa zamaaowa

. , , ,  , lowaly pociągi rzeczne az do na niewykonanie planu przez mężów zaufania stara
my, ze do remontów przystą Tczewa. W takiej sytuacji f;h0ćby wewnętrzną niezdro się obecnie zachęcić żegla-

starań i pracy. Mimo to nie nia około 37 holownikodób .. Spowodowała, że w mo połowy maja realizacja za- 
unutnięto niedociągnięć. Mia czyli miesięczną pracę 1 ho msncje gdy powinni ześrod- dań przebiega już mniej

kować wszystkie siły na pro więcej planowo.

cna pracowników administra środki te pomogły, gdyż do

nowicie przekroczono plan lownika o średniei mocy.
w ilości jednostek, ale nie Niedobory w sile uciągo- ~  p?oi
przekroczono go w ilości wej musiały w efekcie dać 
KM. Przekazano bowiem do przestoje taboru barkowego. ki i  rozrabiactwo.
eksploatacji w pierwszym powiększone nie dość opera- Główną przyczyną było

Nie wszystkie jednak trud 
ności zdołano usunąć. Żeglu 
ga całodobowa w dalszym 
ciągu nie jest uprawiana.rzucie jednostki o małej mo tywną dyspozycją. Najwięk- jednak późne otwarcie tra- p rzedsiebiorśtwo tłumaczy

cy maszyn. Spowodowało to -ze jednak straty czasu wy- sy. 15 kwietnia została o-
— naturalnie w połączeniu n ikły w portach morskich, 
z nie dość wnikliwą dyspo- W "Szczecinie 12 dni stała 
zycją

twarta żegluga na Warcie. 
Między 9 i 15 kwietnia o- 

np. taka sytuację, barka „2-2001“ , 7 dni — twarte zostały poszczególne
że 1 barkę załadowaną 175 „Ż-2018“ itd. Przestoje k ilku  rejony Wisły, Noteć i  drogi
t  masy towarowej musiały nastu barek w porcie gdań-

Aby zakładowa umowa zbiorowa 
spełniła swe zadanie

W kwietniu nh.
k ła d y  własnymi siłami, co prawę warunków pracy 1

Rzecznych „O d ra- \  "zamsze“ rod^sIno^zaW adow e  
wy, które ze strony załóg gwarantowały terminowe wyko- “ “  '
nanie planu, zwiększoną wydajność pracy i obniżkę kosz­
tów własnych — natomiast ze strony kierownictwa przed­

się do rozszerzenia ruchu ra 
cjonalizatorskiego i  pomogło

, Ł , , , , , . . .  załodze przyswoić sobie no-
sięblorstw. stworzenie dogodniejszych warunków pracy
i poprawę bytu pracowników. w e  m e lo a y  Pra c Y-

Mimo to, że doniosłość i ważność te j nowej In icjatyw y *  *  *
była przez ogół stoczniowców odpowiednio oceniona, nie­
którzy z nich m ieli pewne wątpliwości czy wszystkie za- Opierając Się na zeszłoro-
warte w umowie punkty będą zrealizowane, czy dyrekcja cznych doświadczeniach dy-
w^Iań.ębi0rstW wywiąże się z przyJętych na siebie zob°- rekcje stoczni powinny zro- 

obecnle wątpliwości te nie Istnieją. załogi bić wszystko, aby uniknąć 
stoczni przekonały się o pożytku zakładowych umów zbioro- popełnianych poprzednio błę 
wycłi l ich mobilizującej wartości, choć w  części umowy ¿¡U,, Podpisana umowa na 
dotyczącej kierownictwa stoczni „Zacisze“ ujaw niają się , ‘ . t .  . ,  . ■.
pewne luki. b. r. musi byc należycie spo

pula ryzowana i przedyskuto 
T AK oświadczają stocz- wodnictwie międzyhrygado- wana- Tam, gdzie idzie o do 
I niowcy z , Odry“  bez wYm brało udział 11 brygad, trzymanie zakładowej urno- 
j  j  “  J ,„T . . wy zbiorowej me można się

umowy określającej wyraź- Walka o usprawnienie pro t}umaczyć brakiem fundu-
ne obowiązki załogi, wyko- * 0 obniżkę kosztow sz^w Czy „trudnościami

. . v , .. własnych przybrała szczegół rymnwa „o-
name planów produkcji za nie konkretne formy po lip - 0™ t r n a
1954 rok, napotkałoby na cowej konferencji partyjno- przewidzieć wszystkie
wiele trudności. Dzięki urno ekonomicznej. W myśl has- tryudn* ści ; opiei.ać si(; 0 re.
wie ożywił się ruch wspólza c%nalfz7wan^CZ5 ”  os^dadkę a!ne ’« ^ ‘“wośei zakładu, 
wodnictwa. W związku z węglem dzięki czemu za- nalS ^kro czyć ’ jeśH
tym, zwiększyła się też wy- miast planowanych 65 to n — chcemy. 3by zakładowa u- 
dajność pracy (7,9 proc.) W zaoszczędzono 95 ton węgla, mowa zbiorowa spełniła swo
wyniku realizacji umowy, za ^sortprrf §C> miS em U° 3° zadanie i zapewniając , , . , - niesortem. stoczni ov/com coraz lepszą
łoga stoczni zakończyła rocz Jeśli chodzi o dyrekcję - oszczędniejszą produkcję 
ny plan produkcji przed ter stoczni znaczna część punk- ,;r7yniosIa spodziewaną po- 
minem, uzyskując na koniec j")W umovvy została wpraw- 

. . dzae przez mą wykonana,roku sporą nadwyżkę. lecz są braki> d* k t/ rych n i^
A jak przedstawia się re- wolno było dopuścić. Np. nie 

alizacja zobowiązań dyrek- uruchomiono trzech wind na 
.., pochylniach; z powodu nie-

Cjli przewidzianego początkowo
Trzeba powiedzieć, że w braku pieniędzy — nie wyre 

„Odrze" i  ta część umowy tuontowano młota mechanicz
. , , _ ___ nego; nie opracowano form

została wykonana. Odremon d]a współzawodnictwa indy-
towano ruchomy dźwig. Za- widualnego i  nie starano się 
instalowano obrotnice do wy energiczniej o akceptowanie 
konywania części używanych przez Centralny Zarząd lis-

tu gwarancyjnego.
wzgięame Dużym niedociągnięciem 

było i  to, że Rada Zakłado-
Dużym osiągnięciem jest • I P°>ę Wy*, . . , . , . , korzystać 86 tysięcy zł prze-

równiez otwarcie gabmetu znaczonych na wyposażenie 
dentystycznego oraz przy- klubu racjonalizacji i  tech- 
chodni lekarskiej z kilkoma niki. Na skutek tego pienią-
Doradniami dza Porzucone zostały naporadniami. fundusz inwestycyjny i  ty l-

Załoga stoczni „Odra“  ko- ko drobną sumę wykorzysta 
rzystając z wielu udogod- no na urządzenie... dekora- 
nień uzyskanych w wyniku c ji pokoju klubowego, 
realizacji zakładowej umowy Jasne, że załoga oceniając 
— zarówno warsztatowych należycie takie osiągnięcia 
jak i  bytowo-kulturalnych jak: zbudowanie nowej bocz 
zgłosiła przy zawieraniu u- nicy kolejowej, wyremonto- 
mowy na 1955 r. około 60 wanie 18 spawarek i dwu 
nowych wniosków, z któ- kompresorów oraz polepsze- 
rych większa część została nie warunków bytowych — 
zakwalifikowana do przyję- widzi w umowie możliwości

(Wis)

wodne na Żuławach. Tym 
samym stracono dla nawi­
gacji połowę miesiąca.

Jeśli dopowiemy przy

sie tym, że holowniki są ma 
łe i nie ma miejsca dla 
dwuzmłanowej obsady. W 
rozwiązaniu tego zagadnie­
nia powinien pomóc Central 
ny Zarząd. Widział chyba 
możliwości, jeżeli w ten spo 
sób ustawił założenia planu. 

Należałoby ponadto zasta-

W Y R A T O W A L I
R Y B A K Ó W

Był
dzień.
dwaj rybacy Sikora i Capa-
ła wybrali się na połów Ryszard Pawłowski, Stani- 
ryb. Gdy ich łódź znalazła sław Nastaj, Antoni Piasecz- 
się między wysepkami na- ny i Stefan Woszczyk. Nie 
częła spływać kra. Poziom zważając na niebezpieczeńst 
wody gwałtownie się podno wo, na spieniony nurt rzeki 
sił, a łódź wraz z rybaka- i krę dotarli oni do ryba­
mi znalazła się w lodowych ków i przewieźli ich na 
okowach. Niebezpieczeństwo brzeg.

Spółdzielnia Pracy „San­
dacz“  przesłała dzielnym 

Na wezwanie rybaków nad wodniakom gorące podzięko

wzrastało z minuty na m i­
nutę.

wanie za uratowanie praco 
wników, a RDW wyróżni!

biegła ludność z okolicznej 
wsi. Przybyła również m ili- 
cja wodna. N ik t jednak nie wodniaków nagrodami, 
miał odwagi udzielić zagro­
żonym pomocy.

Ktoś wreszcie zawiadomił 
Rejon Dróg Wodnych w Pu

tym, że NPG jest napięty — nowić się jeszcze nad dwie- 
przewiduje on wykorzystanie ma sprawami dotyczącymi 
taboru barkowego w tonach taboru holowniczego. W 
w 400 proc., w tonokm w obecnej sytuacji taborowej 
140 proc., a w sile uciągo- przy znacznej ilości starych 
wej w  158 proc.—i że na je holowników szczególnie waż 
go podstawie ukształtowane na jest troskliwa obsługa, 
są plany operatywne jasne która może podnieść stan 
się staje, że tak dużej stra- techniczny taboru i zmniej­

szyć ilość remontów. Załogi 
holowników jednak nigdy 
nie są pewne na jakiej jed­
nostce będą pływać. W o- 
stainim prawie momencie 
kompletuje się ich skład. W 
czasie nawigacji następują 
dalsze przerzuty. Załoga nia 
czując się więc gospodarzem 
jednostki nie dość starannie 
opiekuje się maszynami i 
urządzeniami. Usiłuje prze­
de wszystkim wysoko wyko­
nać normy, nie oglądając 
się na przyszłość. Ustabilizo 
wanie kadr, przywiązanie 
ich do jednej i  tej samei 
jednostki znacznie poprawi 
tę sytuację.

Drugim zagadnieniem, któ 
re warto by rozwiązać jest 
zmniejszenie istniejącej dziś 
dysproporcji między tabo­
rem barkowym a holowni­
czym. Spójrzmy na ten pro­
blem oczami marynarza z 
barki. Wie on, że przecięt­
nie około 50 proc. załóg ba­
rek nie wyrabia normy, 
względnie przekracza ją w

piękny, wiosenny ławach. Tam natychmiast 
W okolicy Puław zorganizowano ekipę ratow­

niczą, do której zgłosili się

Franciszek Gawzia!
korespondent

niewielkim stopniu, że z tej 
przyczyny nisko kształtuje 
się ich zarobek. Czy mobili­
zuje go taki stan do podno­
szenia wydajności lub noc­
nej pracy?

Najwięcej skarg słyszy się 
właśnie na ten temat, że że­
glarz chce pływać a nie bez 
czynnie stać w porcie. Czy 
żeglarz ma na to decydujący 
wpływ? Nie. Ma na to jed­
nak wpływ ilość taboru ho­
lowniczego. Przecież 25 proc. 
nieproduktywnego czasu ba­
rek przypada właśnie na o- 
czekiwanie na holownik. W 
Bydgoskiej Żegludze bardzo 
niekorzystnie bowiem kształ 
tuje się stosunek ton wymię 
rzonych barek do KM. Wy­
nosi on 12.6 ten na 1 KM 
czyli ponad 2-krotnie więcej 
niż przewidują to planowe 
wskaźniki. Należałoby więc 
zwiększyć tabor holowniczy 
w stosunku do planu prze­
wozów i przez to wyelim i­
nować przynajmniej ten ro­
dzaj przestojów.

Przestoje w portach mor­
skich to następna równie 
poważna strata czasu. Sygna 
lizowaliśmy już o niej nie 
raz. Wydaje się, że naresz­
cie należałoby znaleźć jakieś 
właściwe rozwiązanie. Wpra 
wdzie tabor morski ma 
pierwszeństwo przed rzecz­
nym i to jest zupełnie zro­
zumiałe, to jednak nie moż 
aa spychać taboru rzecznego 
na jakiś nieokreślony szary 
koniec.

Oto k ilka  zagadnień, któ­
rych rozwiązanie — według 
nas — pozwoli uniknąć w 
przyszłości podobnie alarmu 
jącej sytuacji, jaka wynikła 
w kwietniu w Bydgoskiej Ze 
gludze na Wiśle.

S. Jaworska

l i i i i i !

$  O  S
. Załogi Odry i  Wisły _ sy- 
gnalizują, że na wielu jed­
nostkach pływających (bar­
kach i  holownikach) brak 
jest sprzętu ratowniczego, a 
ten który jest, często nie na 
daje sią do użytku.

Oczywiście — Wisła czy 
Odra to nie oceany, ale cho 
dzić po nich suchą nogą mo 
gą najwyżej fakirzy, a ta­
kich w  Żegludze nie ma. 
Czyżby więc nie należało po 
myśleć o kamizelkach i  in ­
nym sprzęcie ratunkowym?

przy produkcji, 
remoncie szaland.

Heniek Sokołowski wciąż 
powtarzał, że nie ma gło 

wy do matematyki. Ta jego 
słabość była także odpowied 
nio „ilustrowana“  w dzienni 
ku klasowym.

Zbliżał się właśnie I I  
Zjazd ZMP. Maniek Szwarc, 
ten co to na meczu wbił 
dwie bramki „Budowla­
nym“ , zbliży! się po zebra­
niu zetempowskim do Hen­
ryka.

O
POMOCY

NAUCE,
MODELARNI

pierwszych dni lutego każ-

A CO ZROBIONO
w ZACISZU“?

stałego poprawiania warun­
ków życiowych — niemniej 
jednak dyrekcja przedsię­
biorstwa powinna lepiej 
troszczyć się o pełną realiza

N IEMAŁE także sukcesy
w realizacji zakładowej 

umowy zbiorowej osiągnę­
ła stocznia „Zacisze“. Zgod-

Weźmy za przykład choć­
by młot parowy, który nie 
wyremontowano dlatego, ' że 
koszt nowego jest znacznienie z podpisaną umową rocz Kierownictwo stoczn;

ny plan produkcji t  nje przewidzjaj0 tego i wsta
wykonany w p “  ' w iło tę pozycję do umowy,al zewami go z nadwyżką Albo \ zkolynie Mwodo.vVe

proc.). Ludzie pragną pogłębiać swą
W pierwszych miesiącach wiedzę fachową i dyrekcja 

po podpisaniu umowy duży zobowiązała się w umowie 
wpływ na lepszą wydajność do zorganizowania kursów, 
pracy miał wprowadzony a- Poprzestano jednak tylko na 
kord. Aby uniknąć nieporo- przeszkoleniu 30 spawaczy, 
zumień, wszelkie reklamacje traserów i pracowników ha- 
załogi regulowała komisja mowni oraz na uruchomie- 
norm czasowych, likwidując ni u kursu dla monterów 
na miejscu pretensje robot- Pominięto natomiast popu- 
ników. lamę wykłady z nowoczes-

Rozwija^ące się pomyślnie 'ej techniki, (bo prelegenci z 
współzawodnictwo ogarnęło NOT zawiedli.) A przecież 
92 proc. załogi. We wsuóizs- można było prowadzić wy-

Witkowski. Kiedy przystą- W kwietniu Edek Jurków Śmiesznie dziecinny w pa- 
piono do sprawy Edka, Swa sk i nie miał już ani jednej równaniu z „Olimpią“ .

— ’ Chcesz pomogę ci w tko poprosił o glos. M iał dwójki. — Jak miałem dwa lata
matemie“ Henryk zawsty- już gotowy, obmyślony ze *  *  *  tez takie budowałem — rzu

dził sie ale wyraził zgodę, wszystkimi szczegółami plan cam rozczarowany.
Od tei pory, to jest od własnego zobowiązania. Szerokie schody w doł. — Ech, żartujecie.
°  t  j P y _ , ■ . . Pozwólcie mi — powie Duża, widna suterena. _  A  w łia,ściw ie...

Szczęk stalowych zasuw, — ]\jo, co właściwie. Brak
skrzyp ciężkich, hermetycz- cbpCj serca, zamiłowania, 
nych -  jak w łodzi podwod ^  .’achty _  cacy.
nęj drzwi. Oto i  modę- — Wcale nie — „kierow- 
larDi3- n ik modelarni“ znika gdzieś.

Marian Pawlik —_ „kie- p 0 chwili przynosi p lik  ró-
rownik“ i Marek Swiderski zowych, kartonowych teczek.
— „starszy instruktor“ mo- pokazuje mi ogromny 
delarni (obaj z Ilb ) z powa- sztywny arkusz- z wykre- 
gą mnie po niej oprowadza sem chyba prądów mor-
ją. skich...

— O, takie robimy mo­
dele.

Mam przed sobą dwa du­
że modele jachtów.

— Pływające — wyjaśnia 
Swiderski. W maju urządzi­
my regaty. Mój „Jaś“  też 
weźmie udział.

— A  to — mówi Pawlik, 
pokazując wielką płachtę pa

dego prawie wieczoru spot- dział trochę uroczyście — pieru — ^rysunek techniczny 
1—5 .-"t.   .... .i,...;;i,„ .„„..-oi-mnnA się Jurków- jachtu klasy międzynarodo-

bić model? — „kierownik“ 
macha ręką.

Nie patrząc mi w oczy pa
kuje papier z powrotem do 
różowej teczki. Teraz już 
wiem, dlaczego ni® robią mo 
dęli tych statków, z którymi 
związane będzie ich przysz­
łe życie.

*  *  *  "
To tylko fragmenty. Życie 

szkoły jest znacznie bogat­
sze, obfitsze w wydarzenia. 
I  z pewnością ciekawsze niż 
to, co opisałem wyżej. Gdy­
bym chciał się pokusić na 
pełniejszy opis życia szkoły, 
musiałbym wspomnieć i o 
tych czterech szalupach re­
montowanych własnym prze 
mysłem i  o budowie pomo­
stu, który z braku materia­
łu jest dopiero w projekcie 
i o kłopotach profesora Dow 
giałły z locją rzeczną, o 
praktykach wakacyjnych i 
setce innych spraw. Ale 
można je pominąć, zwłasz­
cza, że w przyszłości wróci-

Kiedy przystąpiono do omawiania sprawy Edka, Swatko 
poprosi! o głos

kać ich można we dwójkę zaopiekować 
„okkuwających matemę". skim. 
Wykładowczyni K ru ta l u- Po • sali przeszedł

wej „Olimpia“ . Budują go 
szept Jacek Kowalski i  Jerzy Ka-

śmiecha się — „teraz nie bo niedowierzania. Jak to. on baczyński.
ię się o Sokołowskiego, Ma- sam  chce wyciągnąć Edka z W kącie stoi tokarka. S a -

pięciu niedostatecznych? mismy ją remontowali, włas
nymi rękami — mówią po- 

Liczył zresztą na dobrą kazuiąc dłonie., — I  motor
przeanalizowano także spra- wolę Jurkowskiego. Edek ; pas. Tylko pas był parcia
wę Edka Jurkowskiego. Żle chętnie przychodził nie ty l-  ny> trochę wystrzępiony,
było z chłopakiem: 5 dwój, ko na wspólne odrabianie więc przyszła taka komisja

fyd lekcji, ale także i na konsul BHP i kazała zdjąć, 
czło tacie prowadzone przez pro- Przy drzwiach stoi otwar 

nek zarządu szkolnego ZMP, fesorów. Na zebraniach ta drewniana szafa. — Na- zamykam oczy, żeby ukryć
przyszedł do Technikum ze ZMP-owskich Swatko skła- reszciei — wykrzykuję — na wstyd.

jako da} meldunki o postępach reszcie widzę model statku — Nie. To linie teoretycz 
przodownik nauki. Podobnie Edka w nauce. Były zado- rzecznego Jest malutki jak ne rzecznego statku. Czy z
jak Janek Rundzio I Stasiek walaiace. dłoń. Z jednego klocka, takiego rysunku możrra zro-

niek wyciągnie go“ .
Na tym samym zebraniu

Edek chętnie przychodził nie 
lekcji, ale także i na

— Wiecie co to takiego?
— Golfsztrom — mówię

tylko na wspólne odrabianie 
konsultacje

i
my i do nich. Nie można na 
tomiast pominąć milczeniem 
faktu, że Wrocławskie Tech 
nikum jest przodującą szko- 
!ą w resorcie żeglugi. Bo to 
jsst najważniejsze.

HENRYK SĄCZEWSKI
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Dlaczego nie noszę
munduru marynarskiego

„Ster“ zamieścił niedawno Polsce n ik t nie nosi marynar prasowanie). Buty różnego 
artykuł jednego z korespon skich mundurów. Tak jed- kalibru od brązowych zam- 
dentów statkowych w, spra- nak nie jest i  w  związku z szy do butów z cholewami, 
wie mundurów. tym postanowiłem zabrać Przyznacie m i chyba Ob.

Na podstawie tego artyku głos właśnie na łamach „Ste Redaktorze, że widok nie-
łu mógłby ktoś sądzić, że w ru“ . zbyt zachwycający, a jeszcze
_ __ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  Jestem jednym z tych, któ gdy dodamy do tego obrazu

rzy noszą mundur marynar gesty i słownik, to na samo 
ski, a więc sprawy związa- wspomnienie, może zrobić 
ne z nim nie są dla mnie o- się słabo, 
bojętne. Poza tym otrzymu- Nie będę zamieszczał kon 

. ję go od naszego przedsię- kretnych przykładów, bo
równi Szczecińskiej Stoczni biorstwa, a Instrukcja Piło- „Ster“ to nie miejsce dla ich 
Remontowej, oglądali 1 towa mówi: „...pilot w  służ- popularyzacji. Chciałbym ty l 
kwietnia br. pokaz typowej bie powinien być W mundu- ko wskazać jeszcze przyczy 
„wolnoamerykanki“ . _ rze...“ ' Tylko, że w  tym jest ny tego stanu. Według mnie

Bohaterami spotkania by- małe „ale“ . Mundur noszę ty l dzieje się tak dlatego, że:

Walka o normą
Pracownicy kotłam i i  ru-

li: kalkulator Dreas i pra- ko w  służbie. Dlaczego? Po 
cownik kotlarni Pisarczyk. Z zwoję sobie przytoczyć kilka 
braku gongu, sygnałem roz- faktów, 
poczęcia walki był moment, . .
kiedy Dreas doręczył Pisar- Twierdzę, że mundur ma- 
czykowi kartę pracy. Ob. rynarski,  ̂poza nielicznymi 
Pisarczyk z nrejsca przystą- wyjątkami jest noszony nie 
p ił do ataku. Najpierw poru P jzez marynarzy, lecz przez 
szył lekko wąsem, potem za- rożnych osobników do tego
pluł przeciwnikowi oczy a 
następnie „poczęstował“  go 
w nos błyskawicznym sier­
powym. Ale Dreas to twar­
da sztuka. Dobrze przetrzy­
mał huraganowy atak kot­
larza i  wspaniałą kontrą zwa

nieuprawnionych. Bardzo 
często mundur ten jest nie­
kompletny, albo też... zbyt 
„kompletny“ . A więc czap­
ka fasonu nieokreślonego. 
Emblemat koniecznie oficer­
ski, przyczepiony zawsze w

lii go z nóg. Pisarczyk poru nieodpowiednim miejscu 
szał smutno wąsem i doszedł (zą wysoko). Bardzo czćsto 
do wniosku, że najlpiei ugiąć wisi i  kołysze się w taki 
się przed normą. Trzeba marszu. Jeżeli osobnik ów 
przyznać, że Dreas potrakto jest w  płaszczu, to koniecz- 
wał honorowo pokonanego nie szerokie naramienniki i 
przeciwnika, bo dołożył mu koniecznie dużo złota tzw.

Nie ma w Ministerstwie 
Żeglugi żadnej instrukcji 
mundurowej. Uważam, że 
chyba Ministerstwo jest upo 
ważnione do wydania ta­
kiej.

e  Żadne organa porządko 
we nie kontrolują uprawnie 
nia do noszenia dynstynkcji 
i  munduru. A  przecież okre 
śla to Rozporządź. Prez. Ra­
dy Ministrów z dn. 12.5.1932 
r. (Dz. URPL Nr 41) poz. 348). 
Zarządzenie co prawda sta­
re. lecz można wydać nowe.

•  Prasa morska ani co­
dzienna Wybrzeża nie zaję­
ła się tym zagadnieniem. 
Część opisanych karykatur 
odpadłaby na skutek wyśmia 
nia.

•  Przedsiębiorstwa podleg 
łe Min. Zegl. nie zrobiły do­

do normy trochę czasu... i  „omatowego*. F a ^n  płasz- tycbczas n|Ci aby przynaj- 
tak doszło do zgody. cza 3e»t na ogoł róznorod y, mn;ej ujednolicić kroje mun

Ale my , ‘__„  najczęściej zbliżony do woj . 1*.„kibice* prosimy osobnlk
krewkich sportowców Drea- 
sa i  Pisarczyka, aby swoją

skowego Jeżeli zaś osobnik MoŻ0 będą zlośliwł> którzy 
o w  będzie bez^ płaszcza, całe m0j e wystąpienie okre

energię wykorzystali nie w ^ „ ^ w ^ e ^ r d k a w ó w 1 ma ślą mianem dziecinady. Ja porszacvch bóikach w zakła- dolnyęh części rękawów m każdym razie uważam, żegorszący cn DojKacn w za Kia rynark} Łatwo się domyśleć, d i  b t sprawy
dz-e, a skierowali ią w  w y- £  spodnie koniecznie u dołu 3 7 te P 7
•tajniejszą pracę,

M -k i
korespondent

szerokie i  wygniecione (prze 
cięż marynarze nie mają cza 
su na taką drobnostkę, jak

uregulowano.
Z. ZIÓŁKOWSKI

korespondent

„Skomplikowana“ sprawa
17 stycznia br. zachoro- kontrolerzy statków w że- 

wał Czesław Kopeć, mecha gludze śródlądowej. Pracow 
nik z gdańskiej Ekspozytu- n ik umysłowy otrzymuje za 
ry  Żeglugi na Wiśle. Nie- okres choroby pensję zasa­

dniczą oraz premię jaką w 
tym czasie uzyskało jego 
przedsiębiorstwo. Takie też 
zarządzenie wydał Central­
ny Zarząd obejmując nim 
również i załogi pływające. 
Nie przewidział tylko jed­
nej rzeczy, że załogi pły 
wające są wynagradzane 
według innego klucza. Byd 
goska Żegluga na Wiśle 11 
lutego prosiła więc Central 
ny Zarząd o wyjaśnienie. 
Niestety, sprawa nie jest ta 
ka prosta, gdyż do dnia dzi 
siejszego wyjaśnienia brak.

Z tego też powodu Kopeć 
uważa się jednak za po­
krzywdzonego i  domaga się 
wyrównania.

(j)

^ ■ \ \ X

zdolność do pracy prze­
wlekała się prawie do 
3 miesięcy. Wiadomo, że 
choroba w każdym razie nie 
wzbogaca, Kopciowi zaś wy 
płacono wynagrodzenie za 
ten okres według najniższej 
stawki. Dlaczego?

Kopeć jest pracownikiem 
umysłowym — jak wszyscy 
kapitanowie, mechanicy i

ZA NAJLEPSZE 
KORESPONDENCJE
Za najlepsze korespon­

dencje zamieszczone w 
tym numerze, nagrody 
książkowe otrzymują: Fr. 
Buła z PLO i Fr. Ga- 
wział z RDW Puławy.

Sami nie wiedzq 
co posiadajq

Tak można by streścić h i- magałaby okazania takich 
storię, którą wyciągamy na dowodów przy odbiorze łań- 
światło dzienne z mroków cuchów. Sprawa wyglada 
blisko 2-letniego zapomnie* więc wprost groteskowo. Nie 
nia. Tyle bowiem czasu le- ma dotychczas siły, żeby zli 
żą na placu w Stoczni Gdań kwidować tę czysto formal- 
skiej importowane statkowe ną przeszkodę. Nie pomogły 
łańcuchy kotwiczne, w ilo- liczne pisma, telefony i wiz- 
ści 8 przęseł i 8 szakll (o- je lokalne. Nie ma komu za 
koło 6 ton). Łańcuchy po- jąć się łańcuchami, które na 
siadają pełną wartość użyt dal leżą na otwartym placu 
kową i kosztowały 2800 do- i  rdzewieją, 
larów. Ostatnio chęć kupna łań-

Czym zatem wytłumaczyć cuchów zgłosiła świnoujska 
fakt, że nie zostały one do- „Odra“ . Niestety — sprze-

nie
tychczas upłynnione, że m i- daż nie doszła do skutku,

no bo rybacy nie mogli do­
bić targu z właścicielem, 
którego... przecież nie ma.

Trudno jest przewidzieć, 
jak dalej potoczy się sprawa.

Mamy jednak nadzieję, że 
nasza notatka będzie dla

mo zapotrzebowania 
sprzedano ich?

Po prostu tym, że w cią­
gu 21 miesięcy nie zdołano 
ustalić, kto jest właścicie­
lem tych łańcuchów: czy 
Stocznia Gdańska, czy też 
Polska Żegluga Morska w kompetentnych czynników 
Szczecinie. Stocznia odżeg- sygnałem do wszczęcia ener
nuje się od łańcuchów tw ier 
dząc, że są one własnością 
PŻM. Ta zaś nie mając do­
kumentów potwierdzających 
prawo własności, nie ky/a- 
pi się z ich przejęciem, choć 
wiadomo że Stocznia nie wy

giczniejszych poszukiwań, 
które doprowadzą w końcu 
do wykrycia właściciela i 
zmuszenia go do sprzedaży 
niszczejących łańcuchów.

J. P.

Do gadatliwych

Chuligański wyczyn sternika
Sternik barki „Ż-2441“  — Na alarm wszczęty przez 

Dębski, znany jest wśród napadniętego, Dębski wraz z 
wrocławskich żeglarzy z na kompanami uciekł z jedno- 
łogowego pijaństwa. Okazu- stki, grożąc bosmanowi pono 
je się, że kupuje on wódkę wieniem napadu.
nie tylko za własne, ale i ohernie edv wzmagamy 
cudze pieniądze, wyludzej.c
•le w formie pożyczki od mło jL  , £huliKański wv_

d OstatnioTtern°kV pożyczył b^ k sternika D^ skieS° test 
H ?  zł od019SS i ! g o PE a -  sPec.telnie

M Rpnnpka %  barki men on bFc sygnałem do za
2 - A - . BK T d fp o lup.ywS • * - « .  " S S S u J g S

tak szkodliwych 
jednostek jak Dębski.

W Szczecińskiej Stoczni 
Remontowej, niektórzy to­
warzysze jak  np. Szkudla- 
rek, Borkowski wykazują 
duią aktywność, ale... w  
słowach.

Aktywnie na każdym zebra- 
! niu

Do pracy mobilizujecie
Pytam was — o wymowni — 

czemu
Sami tak źle pracujecie?

MIECZYSŁAW KOWALSKI
korespondent

..............
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— O nie — grzecznie od 5 
powiada dżentelmen — ja ę 
tu w sprawie zatrudnienia, £ 
czyli zostałem na ten okręt ; 
zaangażowany. Pan pozwo |

............, li, że się przedstawię: (to |
i  gonkę robią“ na „pływają- mówiąc zaangażowany, ele \

Nie wiem jak komu, ale 
£ mnie artykuł o córce, któ- 
I  ra wyjdzie tylko za pływa- 
\  jącego marynarza przypadł 
1 do gustu. Bo i rzeczywiś- 
i  cie, niektórzy straszną na-

5 cego", uważając go za je- 
|  dyną „dobrą partię w tych 
|  ciężkich czasach“ . Sam już 
:  kilkakrotnie dzięki wyso- 
|  kiej gotowości technicznej 
5 umysłu uniknąłem poważ- 
£ nych następstw (jak wiado

ganckim ruchem ściąga rę ę 
kawiczkę) magister Graj, \  
były dyrektor Przedsiębior ż 
stwa Rozkopywania Ulic.

Trapowy nie wiedząc co 
począć z uściśniętą przez = 
magistra dłonią, jąkając |

£ mo jestem jeszcze ciągle się zapytuje: — no, dobrze, ;
£ kawalerem). I  chociaż chęt 
£ nie zmienił bym stan cy- 
|  wilny, to jednak wyłącz- 
§ nie za „portmonetkę“  nie 
|  myślę się zatrudniać.

To jest proszę Redakto- 
5 ra, tylko jedna strona me- 
" dalu. Bo oprócz tych, któ- 
= re tylko z „pływającym“ , 
£ są i tacy, którzy tylko ply- 
£ wać.

Po co pływać — wiemy 
|  wszyscy i wiedzą ci, któ- 
£ rzy się do tego tak strasz­

nie rwą. Przychodzą oni 
do flo ty z góry już przy­
gotowanym planem: „jeden 

i  — dwa rejsy, trochę de- 
!  wiz, ciut - ciut handelku i 
|  na jakiś czas starczy. Kto 
I  wie, może w tym czasie u- 
I  ruchomią komunikację na 
= księżyc, więc pójdzie się 
£ tam. Wszystko jedno gdzie, 
£ byle tylko z dodatkiem de­

wizowym“ .
Już liczyć to oni dobrze 

potrafią. Zresztą nic dziw- 
l  nego — z reguły bowiem 
£ tacy goście mają wyższe 
£ wykształcenie. Dziwicie się, 
£ prawda? Ale to nie moja 
|  wina, że obywatelom ma- 
|  gistrom, inżynierom i nie- 
s którym dyrektorom, chleb

ale w jakim charakterze ź 
pan magister będzie pły- ■ 
wał?

— Jeśli chodzi o pływa- =
nie to tylko żabką, a tu na =j 
tym okręcie zajmę stano 
wisko orbisowskie, 5

— To znaczy...
— ...to znaczy prakty - j|

kanta hotelowego. ||
I  zaczyna się Redaktorze sj 

na statku „miesiąc czysto- ś 
ści‘\  Wszystko jest brud ź] 
ne, kabiny sprzątają sann z\ 
mary. arze. którzy patrzoj- 
na męczarniei „orhłsiaka" || 
— klną i  wyręczają go w

jego obowiązkach. Ale kie- i
|  „lubelski“  zbrzydł i  wolą dy magister — praktykant 
|  „wbijać w krzyże“ — noc- płynie w drugi rejs, och-
z ne porcje. mistrz płacze ze złości. Bo

Przychodzi taki gość na jeśli mu powie np.: — pro =
s siatek schludnie ubrany, 

kapelusik „panama“ , na rę 
£ kach jasne „ glazejki“ i  pa- 
~ rasol. Trapo-i - j  myśląc, że

szę przygotować bieliznę Ę 
do prania, ten mu nierząd 
ko hardo odpowiada: — co? = 

szukaj pan sobie ludzi £
£ to kontrola z Ministerstwa do roboty. A biedny och- £ 

Żeglugi uprzejmie zapytu- mistrz, gdyby był w  k a - £
je: drach na pewno by takich £

£ — Obywatel zapewne do znalazł.
£ kapitana w sprawie eksplo mgr st. mar.
£ atacji, nieprawdaż? JAN SZPILKA
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kilku  tygodni Bennek popro ^ ° b^ , ll 
sił Dębskiego o zwrot poży- v P|ywu 
czonej kwoty, ten w odpo­
wiedzi zwerbował bandę pi 
jaków i napadł na chłopca 
w kabinie babki.

T. RONDEL
korespondent

Niezbyt korzystna zamiana
Parowiec M Buczek“ iora wydzielał zapachy wręcz in - wicznie spuszczono szalupę i ona bardzoi skuteczna, sdyż

aa T z  Chin do Polski kie ne niż „S o irde  Par i / .  Prze- wyratowano... małpkę której działała nawet cm juz z w h ii ..... j .  i.,mz . ..-j/tnc-,i„  nio noWohnlrt ste mu statku, o czym mogiyoyy otrzlma pocen ie  PLO. niesiono więc liska do klat- widocznie nie podobała się 
aby wymienił z m/s „K iliń -  ki, za co się obraził i  znikł praktyka na morzu i  próbo- X  V„dubu S c z e  żyły 
5 "  Ł  m „Ran-te W , .  ............  w * « « M  J *S afiw  »S

Jedynym środkiem łączno 
ści pomiędzy statkami była szczegółowa badali 
szalupa, za pomocą której sztukę mięsa — podejrzewa-

- - każdą ku, gdyby nie fumigacja w do bram oliwskiego Zoo._
Szczecinie. Tym razem była Wit

Dźwigowa przeszkoda
3

mir"
maja br. h/p „Boży- 
miał załadować w Por

kapitan parowca „M, Bu- jąc, że kucharz maczał w 
czek“  przekazał trzech człon tym palce. Już życie załogi 
ków załogi: ml. marynarza i wracało do równowagi, kie- 
2-ch stewardów oraz nieco dy pewnego wieczoru rozesz 
prowiantu, a mis „ Kilińsk i** ła się sensacyjna wieść: 
przesłał nią „osoby“ jadące v:ąż boa znikł z klatki... Te- 
do kraju. Ku zdumieniu za- go było już za wiele. Czyż- 
'■ogi „M. Buczka“  zamiast ma by znowu kucharz? 
rynarzy, spryciarze z ..K iliń- Załoga wszczęła gorączko- 
•tkiego“  przysłali... 4 małpki, we poszukiwania. Radioofi- 
r, bażantów, jednego węża cer, który był zdania, że wąz 
boa i  2 lisy tropikalne. Choć sam uciekł — całą noc zam- | 
załoga „M. Buczka“ czuła się knięty w kabinie rozmyślał 
nieco pokrzywdzona na tej nad głupotą niewdzięcznika, 
zamianie, nie pozostało je j Po k ilku  godzinach, znale- 
nic innego jak podnieść kot- ziono węża śpiącego pod be- 
wicę i ruszyć do Gdyni. czką. Radiooficer jednak tak 

„ Pasażerów“ zakwaterowa- się na niego oburzył, że prze , 
no’ w klatkach. Jednego lis- stał chodzić koło klatek. t 
ka który robił bardzo miłe Przez kilkanaście dni byl 
wrażenie, „ przytu lił“  w swej spokój. Nagle w pobliżu Sin- 
kpbinie starszy mechanik, gapuru rozległ się donośny
Ale po dwóch nocach miał glos syreny: — alarm ■— ■ Miejskim we W i^ iaw iu
go już dość, ponieważ lisek „człowiek za burtą“ . Błyska- 1 2 beczki oliwy, Już o godz.

8,30 holownik stał pod dźwi 
giem.

Kpt. Waliczek i  mecha­
nik Grobosz zawiadomili kie 
rownictwo Zespołu Portowe­
go, że trzeba załadować o li­
wę na holownik. Dźwigowe­
mu się jednak nie spieszyło 
i  zaczęły się kilkugodzinne 
targi. Warto przytym dodać, 
że cały ładunek trw ał 12 mi 
nut. W taki właśnie sposób 
opieszałość Zarządu Portu 
i  dźwigowych spowodowała 
trzy-godzinny przestój ho 
ławnika.

PŻM o postępie przeładun­
ku statków? Nie dochodzi­
łoby do tego, gdyby klarko- 
wie częściej odwiedzali stat­
ki i  zasięgali od Zarządu 
Portu ściślejszych danych o 
przeładunku — zwłaszcza o 
terminie jego ukończenia.

Gdańsku nie wykazuje nale­
żytej dbałości o dostarcza­
nie odpowiedniego opakowa­
nia dla ładunków niebez­
piecznych?

Przykład tego mogliśmy 
obserwoicać w końcu mar­
ca br. w magazynie portu 
gdańskiego, gdzie beczki za­
wierające towary niebez­
pieczne ciekły, a spedytor 
przez szereg dni ziclekal z

...spedytor C. Hartwig w wymianą opakowania.
...dyrekcja w Szczecińskiej 

Stoczni Remontowej niedosta 
tecznie troszczy się o odro­
bienie zaniedbań w rozwija­
niu wynalazczości pracow­
niczej? Ostatnio dopuściła 
ona do tego, że przez okres 
4 tygodni nie było referenta 
komórki racjonalizacji, co o- 
późniło rozpatrywanie pomy­
słów i  załatwienie innych 
pilnych spraw.

...MOrska Agencja w Gdy­
ni niedokładnie informuje

R O Z M O W A
— Serwus, Władek. Daw­

no się nie widzieliśmy
— A dawno. Będzie rok. 

Powiedz, co u ciebie sły­
chać? Pracujesz jeszcze w 
Żegludze?

— Jasne. Właśnie mamy

Ułatwić życie żeglarzom
Żeglarze zatrudnieni na dło i  proszek za własne pie 

barkach Wrocławskiej Że- niądze, przekazując brudną 
glugi na Odrze otrzymali bieliznę do domów, 
niedawno koce i  bieliznę, Sprawą tą należy się b li 
którą co pewien czas od- żej zainteresować i albo po 
dają do pralni. Robią to je prawić pracę pralni, albo 
dnak bardzo niechętnie, ustalić normy zużycia my- 
gdyż pralnie — zarówno dła i proszku wydając te 
we Wrocławiu jak i w środki żeglarzom korzysta- 
Szczecinie — oddają bieliz- jącym z przydziału bielizny, 
nę niedopraną. Wobec tego Drugą z kolei bolączką jest 
większość załóg kupuje my brak siatek w  iluminatorach

na skutek czego w lecie 
(kiedy iluminatory są czę­
sto otwarte) wlatują do ka­
ju t owady, przeszkadzając 
żeglarzom w  wypoczynku.

Muślin nie jest przecież 
drogi 1 zabezpieczenie nim— Nie dostajecie?

— Nie, Chociaż wiele jest 
u nas barek i  statków, któ­
re całymi latami pływają 
bez awarii. Tacy sternicy 
jak Michnowski, Arusiak i  
Modziejewski oraz załoga

T>ostó1 Nim skompletują holownika „22 Lipca* podej- 
M rk i minie ze dwa dni. mują W1ele zobowiązań jaz- 
Rozglądam się za jakimś dy bezawaryjnej i realizują 
sklepem z obuwiem. Dosia- Je z dużym powodzeniem, a
lem premię za bezawaryjne mimo to żadnych premiii 

„Kralom sobie n;e otrzymują.pływanie i  chciałem 
kupić jakieś letnie sandały. — Nie rozumiem dlaczego 
Mam ochotę na brązowy tak jest. Wiesz, dam Ci ra- 
zamsz. Zamsz bardzo podo- dę. Napisz o tym do „Steru“ , 
ba się mojej dziewczynie. Może ktoś kompetentny wy

_ Premię bezawaryjną? jaśni co jest powodem nie-
Wiesz. ja też pływam na wypłacania premii, 

swoim gracie już czwarty 
rok bez awarii. Ale co tam, 
l T nas w płockim Rejonie 
nie ma takich premii. korespondent

— Słusznie, Napiszę.

iluminatorów nie sprawi dy 
rekcji dużych trudności.

Dla dobra załóg pływają­
cych należałoby te niedo­
ciągnięcia jak najszybciej 

CŻ/SLAW FU ii , usunąć.
* x. Kondel
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Niedawno donosiliśmy o otwarciu „filii“ oliwskiego 
ZOO na motorowcu „Kiliński“.

Sądzimy, że niedługo trzeba będzie przeprowadzić 
reorganizację i ogród zoologiczny w Oliwie — naz­
wać filią „Kilińskiego“, bo właśnie tu jest więcej 
zwierząt.

Wietnamskie węże-boa, małpki, bażanty i lisy tro­
pikalne prędko zorientowały się, że polscy maryna­
rze kochają zwierzęta i jak „w dym“ na .Kilińskie­
go“. A statek... zanurza się coraz bardziej.

Należy żałować, że program Szkoły Morskiej nie 
obejmuje wykładów z dziedziny opieki nad zwierzę­
tami i dlatego trafiają się czasem na statku tzw. 
„nieporozumienia towarzyskie“.

A oto jak sobie wyobraża te perypetie nasz ry­
sownik E. Karłowski

Sto.i  Bornego
m
JAK PRZED TYSIĄCAMI LAT

— Co znów w puściliśc ie  słonia na rufę?

'ITT f i ’ 4  4  p p e n u m c ra ło P ijf
U H A U  A P : czytelniej *

P renum eratę naszego pisma 
na I I I  kw . b r. p rz y jm u ją  w 
n iep rzekracza lnym  te rm in ie  do 
ło czerwca ty lk o  listonosze 1 
urzędy pocztowe.

C zyte ln icy , k tó rz y  chcą o trz y ­
m yw ać nasze pismo do domu, 
p o w in n i op łacić p renum era tę u 
listonosza, k tó ry  zawsze dostar­
cza im  pocztę do m ieszkania —

___ ______ ____  ____“  I
— Oddaj lo rn e tkę , bo sam po

-  Zaraz mówiłem, że Jeśli Je nauczym y m ów ić  to  będą n ią  w e jdę !
k ło p o ty

— leszcze ty lk o  dw ie  sz tuk i kap itan ie .. Czy n ie  uważasz, że pod syrenę lep ie j się 
tańczy n iż  pod fu ja rk ą  fak ira?

Naukowcy ra d zą  nad ujściem Wisty
Rumowisko odkładane 

przy ujściu Wisły do Zatoki 
Gańskiej tworzy wyspę, dzie 
lącą koryto rzeki na dwa ra 
miona. W ten sposób powsta 
je nowa delta Wisły. Proces 
ten trwa już od lat i  jest 
dość niebezpieczny Narasta­
nie bowiem tej wyspy grozi 
zwężeniem i  spłyceniem ry­
nien ujściowych, co pogar­

sza warunki spływu lodów.
Jednak niebezpieczeństwu 

temu trzeba zaradzić. Dlate 
go też już od wielu lat u j­
ście Wisły jest przedmiotem 
badań. Rejon Dróg Wodnych 
w Tczewie — administrują­
cy tym i właśnie wodami — 
powołał do współpracy w 
tej dziedzinie gdański Insty 
tut Morski. Zebrane dotych

czas materiały pozwalają na 
szym naukowcom stworzyć 
koncepcję racjonalnej zabu 
dowy ujścia Wisły i  w efek 
cie usunąć grożące niebez- 
pieczeństwo. Instytut Mor 
ski w pracach swoich opie­
rał się również na eksperty­
zie wybitnego naukowca ra 
ezieckiego prof. dra Zenko 
wieża.

i  r z e t e l n i e j
w zględnie w  obsługu jącym  Ich 
urzędzie pocztow ym .

P rzypom inam y, że op ła ta  za 
1 egz. „S te ru “  w  prenum eracie 
kw a rta ln e j w ynosi 2*40 z*. • 

W szelkie re k la m ac je  dotyczą 
ce n ie regu larnego dostarczania 
naszego pisma na leży zgłaszać 
u lis tonoszy i w  ty c h  urzędach 
pocztow ych, w  k tó ry c h  opłaco­
no prenum era tę.

0 przeładunku drobnicy 
w beczkach

Jednym  z na jpopu la rn ie jszych  
opakow ań stosowanych w  han­
d lu  i transpo rc ie  m orsk im , stoso 
w anym  od na jdaw n ie jszych  cza­
sów, Jest beczka drew niana. Za 
szerok im  stosowaniem beczek 
przem awia duża ich w y trzym a ­
łość, szczelność 1 łatwość m an i­
pu la c ji. Dzisia j opakow anie to 
w  dalszym  ciągu spo tykam y czę 
sto w  prze ładunkach po rtow ych , 
z tym  że beczki drew n iane za­
czyna ją być w yp ie rane przez 
beczki m etalow e oraz rożnego 
rodza ju  bębny (m etalowe, ze 
s k le jk i, masy papierow ej lub  
f ib ry ).

Ł a d u n k i drobnicow e w becz­
kach i bębnach stanow ią 15—20 
proc. ogólnej masy d robn icy  
przechodzącej n r. iz  po rty . D la­
tego też p o rty  muszą być zaopa 
trzone w  odpow iedni sprzęt i  u - 
rządzenia u ła tw ia jące  m an ipu la ­
c je  ładu nkam i w  tym  opakow a­
n iu , bow iem  składow anie, prze­
wóz i sztauowanie w  ładow n i 
okrę tow e j można w ykonyw a ć 
szybko i  spraw nie ty lk o  przy u- 
życ iu  w łaściwego sprzętu oraz 
zachow aniu przepisów odnoszą­
cych się do te j g rupy  ładu nków  
(z p u n k tu  w idzen ia  te c h n ik i ma 
n ip u la c ji i  p rze ładunku kszta łt 
oraz w y m ia ry  i ciężar ładu n ­
ków  w beczkach t bębnach zmu 
szają do tra k to w a n ia  ic h  ja ko  
odrębną grupę).

A by  p racow n ikom  p o rto w ym  
przedstaw ić m ożliw ości posług i­
w ania  się różnego rodza ju  sprzę 
tem  i ś rodkam i tra nspo rtu  we- 
w nątrzportow ego, k tó re  to  urzą­
dzenia w  decydu jącym  s topniu  
w p ływ a ją  na w ydajność p racy 
przy p rze ładunku tow a rów  w 
beczkach, oraz aby dać w ska­
zów k i co do praw id łow ego

sztauowanla ty c h  tow a rów  — 
O ddział M o rsk i „W yd . K o m u n i­
k a c y jn y c h " w yd a ł broszurą pt. 
„P rze ła dun ek  d ro b n icy  w becz­
kach i  bębnach“ , k tó rą  napisał 
Z b ign iew  M ongird .

W rozdziale p ie rw szym  au tor 
da je k ró tką  cha rak te rys tykę  ro ­
dza jów  beczek i  bębnów z pu nk  
tu  w idzen ia  technologicznego 
(Ich w ykonan ia ) i eksp loa tacy j­
nego (zastosowania).

W rozdzia le d ru g im  om aw ia 
sprzęt (s tropy, k la m ry , s ia tk i, 
pa le ty  itp .) oraz urządzenia 
transpo rtow e  stosowane przy  ma 
n ipu lac jach  ty m i ładunkam i 
(taczki, w ózk i, u k ła d a rk i, prze­
nośn ik i).

W rozdzia le trzec im  au to r o- 
n iaw ia  techn ikę  m a n ip u la c ji: 
p rze ładunek z wagonów ko le jo ­
w ych, samochodów i przyczep 
oraz z barek, przewóz w ew ną irz - 
p o rto w y , p ię trzen ie  1 rozp ię trza - 
nie, : przenoszenie na statek, 
sztauowanie.

Bardzo ważne są „u w a g i koń­
cow e", w  k tó ry c h  au to r wskazu­
je  te m om enty, na k tó re  należy 
zw rócić  szczególną uwagę przy  
coraz szerszej m echanizacji 
p rze ładunku  oraz w skazuje  
ja k ie  m etody pracy w  poszcze­
gó lnych  re lac jach przeładow - 
czych są najekonom icznie jsze.

W załączn iku zna jdu je  się a l­
fabe tyczny spis na jw ażnie jszych 
ładu nków  pakow anych w  becz­
kach lu b  bębnach.

Całość Uczy 72 s tro ny : I lu s tru ją  
Ją 49 ry s u n k i 1 fo tog ra fie . B ro ­
szura ma jasny uk ład , napisana 
jes t bardzo przystępn ie  i  poży­
te k  z n ie j d la  ro b o tn ikó w  p o rto ­
w ych  jes t duży.

Maleńka stacyjka Koźle - Port, położona na 
przedpolu miasteczka Koźle, tonie w zieleni. 
Obfite listowie żywopłotu przeplatają gęsto 
złote główki kwiatów.

Zbliża się wieczór. Biała willa, dawniej 
własność dyrektora jednej z miejscowych fa­
bryk, poczyna się ożywiać. Do stojącego w 
świetlicy pianina podchodzi miody człowiek. 
Nieśmiałe początkowo akordy stopniowo po­
tężnieją i za chwilę płynie melodia Hymnu 
Młodzieżowego.

W hallu, w bocznych pokojach i na piętrze 
widać żeglarzy i pracowników administracji. 
Starsi czytają, młodzi grają w stołowy bilard 
lub rozmawiając słuchają muzyki. Od czasu 
do czasu rozlegają się obce wyrazy. To goście 
niemieccy i czechosłowaccy żeglarze zatrud-

sował się Zarząd Główny ZZPŻ, powierzając 
kierownictwo „K lubu Żeglarza“ i  zespołu — 
Ryszardowi Paruselowi.

Do współpracy w tworzeniu zespołu zapro­
szono Czechów. Obecnie polsko-czechosłowacki

Kozielski

Zespół Pieśni i  Tańca Uczy około 150 osób 
(w tym 26 Czechów), podzielonych na sekcje: 
chóralną, taneczną i  orkiestrę.

W czerwcu ub. r. dyrygent Aleksander 
Warykiewicz i  choreograf Alina Knyszew- 
ska przygotowali zespół do pierwszego wy­
stępu.

Obecnie kozielski Zespól Pieśni i  Tańca ma 
już za sobą 25 występów. Część wokalno-mu­
zycznego repertuaru została nawet nagrana 
przez Polskie Radio Stalinogród.

nieni w kozielskiej placówce „Czechosłowacka
Żegluga na Odrze“ .

* • *
Od chwili, kiedy w Koźlu zrodziła się 

myśl stworzenia zespołu artystycznego, upły­
nęło w Odrze sporo wody. Ludzi chętnych 
nie brakowało, nie dopisywała natomiast orga- 
nizacja.W lutym ub. roku zespołem zalntere-

Dużym sukcesem Zespołu po zdobyciu pier­
wszego miejsca w wojewódzkich eliminacjach, 
;est wejście do I I I  etapu ogólnopolskiego kon­
kursu amatorskich zespołów artystycznych 
z okazji 10-lecia Polski Ludowej i  V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i  Studentów, zor­
ganizowanego w pierwszej połowie maja br. 
we Wrocławiu. Należy podkreślić, że zespól 
kozielski jest „najmłodszym“ zespołem spośród 
25, jakie zjechały do Wrocławia.

W ogólnej pracy zespołu na pierwsze 
miejsce w sekcji chóralnej wysuwają się. 
U. Philippowa, S. Ardelli, E. Filuszowa, Czesi 
J. Ryśkowa i J. Wójcik; w sekcji muzycznej:

F. Duda, K. Bartusz i  Czech W. Budzyński 
a w sekcji tanecznej: Z. Rabsztynowa, E. Fi- 
lusz, R. Szafarczyk i  G. Ginter.

Ludzie ci, jak zresztą i  wielu innych żyją 
zespołem, cieszą się jego rozwojem i nie po­
mijając żadnej próby — świecą przykładem 
dobrze spełnionego obowiązku.

•  •  *

Zespół ma jednak i  swoje kłopoty. Najpo­
ważniejszy z nich. to brak sceny i  lokalu do 
prób, zarówno dla sekcji artystycznej jak 
i  chóru.

Dlatego też należy przyspieszyć budowę 
hali widowiskowej przewidzianej na 1956 r. 
Kierownictwo „Klubu Żeglarza‘‘ i  Zespołu mu­
si się zwrócić w tej sprawie do Zarządu Głów­
nego ZZPŻ a na pewno spotka się z pomocą. 
W miarę możliwości powinny pomóc dyrek­
cje Kozielskich Stoczni Rzecznych i  Koziel­
skiego Zespołu Portów, tym bardziej, że ich 
kierownicy tow. tow. Kokot i  Gliński żywo 
interesują się Zespolem i wraz z Radą Zakła­
dową stoczni robią dla „K lubu Żeglarza“ wie­
le dobrego.

Ponadto zespół występuje dotychczas w stro­
jach krakowskich, a przecież zgodnie ze swy­
mi założeniami artystycznymi powinien re­
prezentować Opolszczyznę. StąC wniosek, że 
członkowie zespołu muszą posiadać stroje 
opolskie.

W życiu kulturalnym Opolszczyzny, polsko- 
czechosłowacki Zespół Pieśni i Tańca odgry­
wa niepoślednią rolę. Nie od rzeczy przeto 
będzie zwrócić uwagę kierownictwu Zespołu 
na braki repertuarowe. Trzeba stanowczo po­
myśleć o nadanie repertuarowi wyraźnego 
folkloru opolskiego.

Przecież w artystycznym dorobku rejonu 
opolskiego nie trudno będzie znaleźć charak­
terystyczne pieśni i  tańce, które Zespół może 
społeczeństwu przypomnieć i  odpowiednio je 
popularyzować.

I  o tym nie powinno się zapominać.
(Wis)

~ * — ... -
K u w a it w  Zatoce P ersk ie j należy do na jstarszych 

ośrodków  budow nictw a okrętow ego na świecie. Budo­
wa Jednostek p ływ a ją cych  odbyw a się tu  dziś jeszcze 
ta k im i sam ym i p ry m ity w n y m i sposobami ja k  przed k i l ­
ku  tysiącam i la t. R ysunk i now ych  s ta tków  w yk o n y ­
wane są na jw yże j... pa tyk iem  na piasku. Zam iast n i­
tó w  używ ane są drew niane k o łk i.  W iedzę techniczną 
zastępują m ie jscow i budow niczow ie s ta tków  tra d yc ją , do­
św iadczeniem l in s tyn k to w n ym  w yczuciem . Zd jęc ie  po­
wyższe przedstaw ia budowę w  K u w a it je d n os tk i o ok. 
70 tonach w yporności, przeznaczonej do up raw ian ia  że­
g lug i hand low e j pom iędzy A fry k ą  oraz Ind iam i.

«
R A T U N K OWY . . .  KUFER

O la ta ją cym  ku frze  wspom ina jedna z popularnych 
ba jek. Na pewno ją  znacie. A  czy słyszeliście o ku frze  
ra tunkow ym ? T ym  razem — oczyw iście — to  n ie b a j­
ka, a rzeczyw isty  choć dziw aczny wynalazek. K u fe r 
ra tu n ko w y  w yna laz ł w  końcu ub. s tu lec ia  N iem iec 
K re n ke l z L ipska . K u fe r posiadał zam ykane, okrągłe 
o tw o ry  w  w ie ku  oraz w dn ie 1 m ógł być używ any ja k  
każdy in n y . W razie ton ięc ia  s tatku, w łaśc ic ie l k u fra  
— po w yrzucen iu  zaw artości — w k ła d a ł go na siebie 
n iczym  pas ra tu n ko w y  i..; odp ływ a ł. P ływ a lność zape­
w n ia ły  k u fro w i korkow e ściany.

G I N Ą C Y  K U N S Z T

Budowanie m is te rnych  m odeli w span ia łych fregat 
czy krę pych  b rygów  m in ia tu ro w e j w ie lkośc i, umiesz­
czonych sp ry tn ym  sposobem w bute lce czy — ja k  to 
w idać na powyższym  zd jęc iu  w żarówce, by ło  dzie- 
dziną, w  k tó re j ce low a li starzy m arynarze. Choć ta od­
m iana m odelarstwa zan ika dziś coraz bardzie j — w ie ­
m y, że są w PM H  m arynarze, w yko n u ją cy  modele w 
bu te lkach. Może k tó ryś  z n ich  przeczyta te słowa t na- 
deśle nam zdjęcie swojego dzieła, celem zamieszczenia 
w  „B o c ia n im  Gnieździe“ ?

ZGADNIJ -  GO PRZECSTAWIA I0JF.CIE?
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